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Okropna noc

Błękitny kraj nawiedziony straszną klęską żywiołową
Trzęsienie ziemi — Burze z piorunami i uiewnemi deszczami — Tysiące domów w gruzach 

Setki ofiar — Pomoc — Żałoba we Włoszech.TSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Neapol, 24. 7, — Straszna katastrofa trzę­
sienia ziemi, nienotowana dotychczas w historji 
miasta, nawiedziła wczoraj Neapol. Około godz. 
t-ej w nocy nad miastem przeszła gwałtowna bu­
rza, której towarzyszyły grzmoty i olbrzymiej 
wielkości błyskawice, O godzinie 1,06 przez całe 
miasto przeszła fala silnego wstrząsu podziemne­
go, trwająca przez 46 sekund. Po głównym wstrzą- 
śnieniu, nastąpiły inne słabsze. W mieście powsta­
ła panika nie do opisania. Z hukiem walących się 
budynków, mieszały się krzyki rannych, a prze­
straszeni mieszkańcy, zbudzeni ze snu, poczęli w  
bieliźnie wybiegać na pogrążone w ciemności u- 
lice miasta. Wskutek przerwania przewodów e- 
lektrycznych w mieście, wiele ludzi natrafiwszy 
na oderwane druty tramwajowe, uległo porażeniu 
prądem.

ZABICI I RANNI. — MILJARDY STRAT.

Neapol. — Centrum trzęsienia ziemi znajdo­
wało się w Pisciano, w odległości 3 km. na półno­
cny wschód od Neapolu.

Zwłaszcza z miast, położonych bliżej ośrodka 
trzęsienia, dochodzą wstrząsające wieści o nie­
szczęściu, które dotknęło tamtejszych mieszkań­
ców. W Ariano i Irpino są ofiary w zabitych i ran­
nych. Tak samo w Rionero, gdzie wiele osób po­
niosło śmierć i wiele budynków zawaliło się, grze­
biąc w swych gruzach ofiary. Miasta Andreta, To- 
rella, Ascoli, Ratriano i Canceilera są zupełnie 
zniszczone. Także w Avellino trzęsienie poczyniło 
wielkie spustoszenia.

Rzym. — Trzęsienie ziemi dało się również 
odczuć w Catanji i szeregu prowincyj.

Z Barile, Bari, Tocia, Melvi donoszą o licznych 
spustoszeniach, spowodowanych podziemnemi 
wstrząsami.

W miejscowości Oscoto zginęły pod zwaliska­
mi domów 2 osoby; kilkaset jest ciężko poranio­
nych,

W mieście Żano niemal wszystkie domy są 
zburzone.

W Nocera runęły koszary artylerji.
Ludność włoską ogarnęła panika. Opuszcza o- 

na miasta i obozuje na polach pod gołem niebem  
w obawie, by się nie powtórzyły podziemne 
wstrząsy ziemi,

MIASTO POTENZA ZNISZCZONE.

Rzym, — Miasto Potenza, liczące 12 tysięcy 
mieszkańców, jest przez trzęsienie ziemi zupełnie 
zniszczone. Niema w tern mieście ani jednego do­
mu, któryby się ostał przed żywiołową katastrofą.

Ilość ofiar nie jest jeszcze ustalona; przy  pusz* 
czać jednak należy, że ofiarą trzęsienia ziemi pa- 
dła bardzo znaczna część mieszkańców,

KILKA TYSIĘCY OFIAR. —  W WILLA NUOWA 
ZGINĘŁO 4,000 OSÓB.

N e a p o 1, 24. 7. — Liczba ofiar, które ubiegłej 
nocy zginęły podczas trzęsienia ziemi, przekracza 
wiele tysięcy ludzi.

Wiadomości, nadchodzące z miejscowości Vil­

la Nuova i Monte Carlo (w okręgu Averlino), są 
przerażające.

W Villa Nuova, miasteczku, liczącem 5.000 
mieszkańców, 80 proc, ludności zginęło. Zatem o- 
koło 4,000 osób padło w samem tylko mieście Vil­
la Nuova ofiarą żywiołowej katastrofy.

W mieście Monte Carlo zginęło przeszło 300 
ludzi,

W mieście Nelfi naliczono przeszło 120 trupów 
i około 400 rannych.

Oficjalne obliczenia, ogłoszone dziś w godzi­
nach popołudniowych, podają, że w Neapolu, For- 
gji, Bari i Benevento zginęło 263 osób a 843 jest 
rannych.

Miasto Venoza w okręgu Potenza jest zrówna­
ne z ziemią. Ani jeden dom nie ostał się przed ży­
wiołową potęgą podziemnych wstrząsów, 

STRASZNY BILANS.
Według ostatnich wiadomości we Włoszech 

zginęło 4000 osób. 4950 osób jest rannych. 3000 
domów zostało zrównanych z ziemią a uszkodzo­
nych jest 2750 domów.

Z Rzymu donoszą: W Melfi zginęło 700 osób 
a drugie tyle jest ciężko rannych. W Ariano za­
walił się kościół św. Franciszka oraz cały szereg 
domów. Liczba ofiar w Ariano dochodzi do 700 
osób. Przypuszcza się, że zginęło tu przeszło 1000 
osób. Akcja ratunkowa jest bardzo utrudniona,

RZYM OCALAŁ.

Rzym. — Nadchodzące skąpo do Rzymu wia­
domości o rozmiarach katastrofy donoszą, iż 
wstrząsy odczuto również w Abruzzach, tam je­
dnak, jak się zdaje, niema żadnych ofiar w lu­
dziach.

Również w Rzymie nie stwierdzono żadnych 
ofiar.

W prowincji Neapol ucierpiały poważnie mia­
sta Saccavo, gdzie niema ani jednego domu, któ­
ryby nie był uszkodzony i gdzie zawaliła się wie­
ża kościelna oraz Striano, Mercato.

W Salerno zawaliła się część katedry.

Pożary, zgliszcza i trupy 
Nieszczęścia nawiedziły ludzkość.

WIELKA KATASTROFA SAMOCHODOWA,

1 n s b r u c k, 24. 7. W czwartek w pobliżu Ins- 
brucku wydarzyła się okropna w skutkach kata­
strofa samochodowa.

Na rozmokłej szosie zderzył się niemiecki 6-o- 
sobowy samochód z samochodem, w którym znaj­
dowali się Anglicy i Amerykanie, zdążający do 
Oberamergau. Oba samochody wpadły na siebie 
w pełnym pędzie. Niemiecki samochód rzucony 
został na przydrożne drzewo i całkowicie zdruz­
gotany. Pasażerowie obu samochodów odnieśli 
bardzo groźne obrażenia.

WIELKIE WYLEWY HYNDUSU.

K o r a t s c h i, 24. 7. Wskutek wielkich opa­
dów w północnych okolicach Lindu miały miejsce 
wielkie wylewy rzeki Hyndusu. Bystra woda wy­
rwała się z koryta rzeki i wyrządziła olbrzymie 
szkody. Wille zagrożonych osad zostały ewakuo­
wanych. Do Koratschi przybywają pociągami u- 
ciekinierzy z zagrożonych miejsc.

Komunikacja kolejowa z powodu podmycia to­
rów, została częściowo wstrzymana. Również po­
łączenia telegraficzne zostały przerwane.

REWOLTA WIĘŹNIÓW.

Ludność Neapolu boi się wracać do mieszkań 
i przebywa na placach i w ogrodach publicznych.

Po pierwszym wstrząsie w więzieniach nea- 
politańskich wybuchła rewolta. Więźniowie do­
magali się natychmiastowego uwolnienia. Rewol­
tę udało się stłumić.

KRÓL WŁOSKI NA MIEJSCU KATASTROFY.

R  zym, 24. 7. Król włoski udał się specjalnym  
pociągiem do miejsc nawiedzonych trzęsieniem  
ziemi,

CMENTARZE ZA MAŁE — ABY MÓC NA NICH 

POGRZEBAĆ ZWŁOKI OFIAR TRZĘSIENIA

ZIEMI.

Rzym, 24, 7, Liczba ofiar trzęsienia ziemi 
jest tak wielka, że cmentarze są za małe, aby mo­
żna na ich terenie pochować wszystkie zwłoki o- 
fiar. Naprzykład w miejscowości Melfi specjalnym 
pociągiem przewieziono 200 zwłok do miasta Po­
tency, aby na tamtejszym cmentarzu złożyć je na 
wieczny spoczynek.

WŁOCHY NAWIEDZONE PRZEZ WIELKIE.

BURZE.

R  zym, 24, 7. W czwartek przeszła nad mia­
stem Cremona wielka burza, która obaliła komi­
ny przędzalni, wskutek czego poniosły śmierć 3 
robotnice a wielka liczba robotnic poniosła cięż­
kie obrażenia.

Również i okolice miasta Brezeji zostały na­
wiedzone przez burzę z ulewnymi deszczami.

STRASZNY POŻAR.

G  a 1 a t z, 25. 7. (Tel. wł.) Wczoraj miasto Ga* 
latz nawiedził olbrzymi pożar, który strawił 23 do  ­
my. Wszystkie straże ogniowe ratują dobytek i lu­
dzi. W jednym z domów, w chwili gdy zrzucano 
dzieci na t, z  w, płachtę ratunkową, cały dom ru­
nął. Wskutek nagromadzenia się olbrzymiej ilości 
dymu gryzącego, 3 strażaków zadusiło się. Pożar 
trwa w dalszym ciągu. Strat nie da się jeszcze o- 
bliczyć, albowiem pożar wyrządza coraz większe 
szkody. Pomoc w akcji ratowniczej bierze również 
wojsko,

NURKUJĄCA WYSPA.

Jak się okazuje, wybuchy wulkanów mają o- 
bok destruktywnych i twórcze własności. Przykłi- 
dem tego jest wulkan Krakatau, znajdujący się w 
Indjach Holenderskich.

Podczas ostatniego jego wybuchu w 1929 ro­
ku zginęło 10000 ludzi, a wyspa Anak Krakatao 
ukryła się pod morzem.

Kilka dni zaś temu wulkan Krakatau znów 
wybuchnął lawą, ale nietylko nie przyniosło to ża­
dnych szkód, lecz przeciwnie, wyspa Anak Kra­
katao ponownie wyłoniła się z morza, w ciągu je­
dnej nocy...
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Fo katastrofie v Kobleneji.
S P R A W O Z D A N IE N A O C Z N E G O  Ś W IA D K A .

Z K oblencji donoszą, że jeden z naocznych  
św iadków  w  ten sposób op isu je przeb ieg w ielk iej 
katastro fy :

„S zed łem  ze znajom ym  przez n ieszczęsny m ost 
do  N euendorf  er E ch , aby  stam tąd  m óc lep ie j og lą­
dać sztuczne ogn ie . T łum y  w idzów  ciągnęły  przez  
w ąsk i m ost do przystan i w  K oblenz-L u tzel. Z naj­
dow ałem  się w śród w rzącego tłum u, zalegającego  
m iasto n iedaleko od brzegu liitze lsk iego , gdy na ­
g le z g łośnym huk iem  i w śród krzyków  załam ał  
się pod zw artym , g łow a przy g łow ie , tłum ie m ost 
i pociągnął za sobą znajdu jących się na n im  m ęż ­
czyzn , kob iety i dzieci W  nurty rzek i. S am  w pa- 
d łem rów nież do łachy portow ej. P rzeraźliw e 
krzyk i i w ołan ia o  pom oc rozlegały  się nad  ciem ną  
o tch łan ią w ód. W  w iełk iem przerażen iu tonący  
chw ytali się sieb ie w zajem nie . W obec tego , że

RozmailDśti zs świata.
P R Z E S Z Ł O D W A  M IL JO N Y  B E Z R O B O T N Y C H .

B erlin , 25 . 7 . (W iad . w ł.) W edług osta tn ich  
ob liczeń , na 15 lipca r. b . zano tow ano na całym  
obszarze państw a 1 ,851 ,0 00 bezrobotnych pob ie ­
ra jących zasiłk i. O gółem  bezrobo tnych  jest 2 m il-  
jony 770 ty sięcy .

N U R M I B Ę D Z IE B IE G A Ł W  B E R L IN IE .

B erlin , 28 , 7 , N a o tw arcie bo iska sportow e ­
go k lubu „C harlo ttenburg" w  B erlin ie , k tó re od ­
będzie się w  dn iu 17 , 8 , b , r, przybyw a P aov i N ur­
m i, k tó ry  będzie startow ał w  b iegu na 5000 m tr,

KRÓTKIE WIADOMOŚCI
* O stateczne ob liczenia strat na K orei w sku ­

tek ta jfunu stw ierdziły : 393 zab itych , 1493 zag i­
n ionych , 205 rannych ; 845 dom ów  zostało zburzo ­
nych ,

* B elg ijsk i m inister kom unikacji  p , L ipens zw ie­
dził M iędzynarodow ą W ystaw ę K om unikacji i T u ­
rystyk i w  P oznan iu ,

* S tatek szko lny „D ar P om orza" w yrusza dziś, 
w  sobo tę do A ntw erp ji i H avru .

* W  kasach C horych ubezp ieczonych jest b li­
sko 5 m iljonów  członków ,

* Z jazd m inistrów  ro ln ictw a państw  E uropy  
środkow ej odbędzie się — w edług pro jek tu w  
W arszaw ie ,

* N a sku tek w ielk ich upałów , w  S tanach Z je­
dnoczony ch ludzie padają jak m uchy , 100 osób- 
zm arło w skutek  porażen ia słonecznego .

* P odobno  w ypuszczona zostan ie druga em isja  
pożyczk i budow lanej,

* W  W arszaw ie zm arł 72-letn i W acław S zy ­
m anow sk i, w ybitny artysta rzeźb iarz ,

ZDZISŁAW BIAŁECKI

NA ROZSTAJACH
POWIEŚĆ

(PRZEDRUK ZASTRZEŻONY)

(C iąg dalszy ),

V I S P E L U N K A , C Z Y  G R O B O W IE C ?

Z bicho się ocknął.
D okuczało m u do tk liw e zim no i w ielk i g łód.

N ie pam ięta , k iedy ostatn i raz jad ł.
W łaściw ie gdzie jest?
O tw iera oczy pow oli.
N ic n ie w idzi.
C zy  stracił w zrok? D otknął palcam i gał.
N ie, n ie strac ił w zroku .
A le co z n im  jest, gdzie siedzi?

R ękam i zaczął szukać przestrzen i. N ie oczam i 
w idzia ł, ale in tu ic ją  w yczu ł, że przed  n im  coś jest, 
że za n im  coś sto i, że obok coś jest,,.

N arazie n ic n ie w ym iarkow ał konkretnego .

U siłow ał w stać . B olały  go kości, jak  po  najc ięż ­
szej, fizycznej robocie, W  boku  pod sercem  strasz ­
n ie coś k łu ło .

Z aciął zęby. W stał, Z rob ił p ierw szy  krok , lecz  
tak n iezręczn ie, że po tknął się o coś szk lanego  
i runął.

Jak ieś g łuche, dalek ie echo pow tórzy ło brzęk  
i upadek ,

A  w ięc jest gdzieś, w  jak ichś podziem iach . 
O bm acał przedm io t, o k tó ry  się po tknął. 
S zk ło w ielk ie , po tłuczone i rozlany p łyn .
O  nozdrza jego odb ił się m ocny  zapach  K alji. .
N a chw ilę strac ił przytom ność.
O cknął się znow u i pow oli w stał, chociaż k łu ­

cie dokuczało m u jeszcze w ięcej, n iż poprzedn io .
S zed ł prosto przed sieb ie , tak , na chyb ił-trafił, 

zrazu w olno , ostrożn ie , a po tem  szybcie j, pew niej 
sieb ie . U szed ł jak ieś 15 kroków . N araz uderzy ł go  
k toś w  g łow ę.

znajdow ałem  się n iedaleko od brzegu i natrafiłem  
na grun t, udało m i się znajdu jącym  się w  pob liżu  
ludziom przy jść z pom ocą i w yratow ać ich od  
śm ierc i. C iem ności i śm ierte lne przerażen ie toną­
cych w yw ołały  pan ikę , k tó ra u trudnia ła akcję ra-  
tow m czą ik .

P R E Z Y D E N T  H IN D E N B U R G  P R Z E R W A Ł D A L ­

S Z Ą  P O D R Ó Ż D O N A D R E N JI.

P rezyden t R zeszy przerw ał sw ą podróż do  
N adren ji, ośw iadczając , iż w obec ogrom nego n ie ­
szczęścia, k tó re naw iedziło kraj, rezygnu je z od ­
w iedzen ia T rev iru i A kw izgranu . P rezyden t przy- 
rzek ł, iż w eźm ie udzia ł w żałobnej uroczystości 
w K oblencji, poczem  od jedzie do B erlina . P rezy ­
den t w yraził jednak  nadzie ję , iż n iebaw em  będzie  
m ógł odw iedzić T rev ir i A kw izgran .

* S enat am erykańsk i ra ty fikow ał uk ład m or­
sk i,

* M inister K w iatkow sk i pow rócił do W arsza­
w y z ob jazdu S zw ecji, D anji i N orw eg ji.

* N iew yśledzen i bandyci napad li na pociąg to ­
w arow y pom iędzy Ż yrardow em a G rodzisk iem i 
obrabow ali dw a w agony . S tra ty pow ażne.

* W  m iasteczku L isku (M ałopo lska) sp łonęło  
k ilkadziesią t dom ów ,

* Z a nadużycia w  m agistracie K oronow a, bur­
m istrz W odniczak został zaw ieszony w czynnoś­
ciach .

* H ydrop lany ang ie lsk ie przybędą z w izy tą do  
G dyni w e w rześn iu .

* M arszałek P iłsudsk i w eźm ie udzia ł w Z jeź­
dzić L egjon istów w R adom iu . M ow y żadnej n ie  
w ygłosi.

Z CAŁEJ POLSKI

B A G N E T E M  I S Z A B L Ą T O R O W A Ł Y  S O B IE  

D R O G Ę W O JS K A  P O L S K IE P R Z E D  D Z IE S IĘ ­

C IU  L A T Y .

25  lipca .

F ron t pó łnocno - w schodn i; O toczone oddzia­

ły 1-ej dyw izji litew sko - b iało rusk ie j, odrzucając  
11-tą dyw izję sow iecką w  praw o, 56-tą zaś w  lew o  
od sw ej drog i m arszu , przy braw urow ym w spół­
udzia le arty lerji, u to row ały sob ie bagnetam i od ­
w rót na W ielką B rzostow nicę , na zachód  od W oł- 
kow yska. N apiera jąc siln ie na resztę oddzia łów  
1-ej arm ji, n ieprzy jacie l zają ł S okó łkę, w obec cze­
go dow ództw o arm ji zarządziło dalszy odw ró t na  
lin ję rzek i S oko łdy (dop ływ  rz . S upraś).

W  4-tej arm ji n iep rzy jacie l opanow ał stac ję  
S w isłocz na lin ji W ołkow ysk —  C zerem cha,

U padł. P ot m u zim ny  i gorący  w ystąp ił na  czo ­
ło , N a g łow ie w yczu ł w ielk i, tw ardy guz.

P ilnu je go chyba jak iś ło tr i w  obaw ie , ażeby  
m u n ie uciek ł, zw alił go pałą , albo i naw et kam ie ­
n iem  —  k to w ie?

C zekał aż się ło tr do n iego przyb liży i prze ­
m ów i, T o napew no jak iś o lb rzym , zezow aty , z no ­
sem  ogórkow atym , w strętna m orda,..

C zekał pó ł godziny , a m oże w ięcej. Ł otr n ie  
przyb liża ł się do n iego . W stał w ięc i znow u na  
palcach się sk rada, te raz już w  przeciw nym  k ie ­
runku . N ie uszed ł daleko . Jak iś drug i ło tr, p ilnu ­
jący w ięźn ia , zw alił go jednym  uderzen iem pały  
przez g łow ę.

Z achw iał się na nogach , ale n ie upad ł. Z acią ł 
tw ardo zęby i zg ią ł kurczow o d łon ie P ostanow ił 
iść i bron ić się , choćby to drogo m iało  kosztow ać,

O , i znów  natrafił na ło tra .
D ech m u w  p iersiach zam arł.

A ch, co to? T o n ie ło tr, to przecież.,, ściana!, , 
D ług iem  leżen iem  w  pozycji zg ię tej w szed ł w i­

doczn ie w fo rm ę pochyłą , co m u się w ydaw ało  
w cale natu ra lnem . W yprostow ał się .

Z aczął przem yśliw ać. N a drug ie j stron ie też  
pew nie by ła ściana?

T ak , to go żaden ło tr n ie w alił. P ochy lony , na ­
trafił na  ściany  i w  ten  sposób sam  się z siłą o m ur 
uderzał.

P rzystanął, by n ieco och łonąć z w rażenia .
P o chw ili w stał. P ostanow ił iść przed sieb ie , a  

jeżeli to m u się n ie uda, to przynajm niej w ybada  
m iejsce , w  k tó rem  się znajdu je ,

O  nozdrza ob ija ł się w ciąż ostry zapach K alji.
D oszed ł do ściany . B yła w ilgo tna , ociek ła i 

w strę tna. Z aczął kroczyć w około jak iejś w ielk iej 
celi, pod trzym ując się rękam i o m ur. O , tu jakieś  
drzw i żelazne.

P róbu je o tw orzyć. Z am knięte ,
P osuw a się dale j. K opńął coś ku listego . K am ień  

to n ie by ł. T o zdaje się by ła skam ien ia ła  skorupa  
jak ie jś w ielk ie j p iłk i. P otem  natrafił na jak ieś su ­
che drzew a, k tó re pod jego stopam i łam ały się z

F ron t po łudn iow o - w schodn i: N a po łudnio ­
w ym odcinku Z brucza n ieprzyjacie l, sfo rsow aw ­
szy rzekę, zają ł Iw an ie P uste , dalej zaś na pó łnoc  
S kała t.

O krążona w  B rodach 18-ta dyw izja gen . K ra­
jew sk iego , po odparciu koncentrycznych ataków  
n ieprzy jacie lsk ich  przeb iła się w  ciągu  nocy w  re ­
jon O lesko —  P odhorce ,

W  2-g iej arm ji 4-ta brygada jazdy  pod dow ódz ­
tw em  pu łkow nika D reszera zajęła B eresteczko .

3-cia arm ja u trzym ała w  tym  dn iu lin ję S tyru . 
W  w ypadzie grupy  p łk , D ęba-B iem ack iego zaję to  
K ołk i, zdobyw ając 12 karabinów m aszynow ych  
i rozb ija jąc .b fygadę jazdy z grupy G onikow a,

K R W A W A  T R A G E D JA  M IŁ O S N A  W  K R A K O ­
W IE ,

K raków , —  P rzed koszaram i im . kró la Jana  
S obiesk iego przy u licy W arszaw sk ie j rozegrała  
się krw aw a traged ja m iłosna,

D o m ieszkan ia poruczn ika 12 p , p .

W ilhelm a H endla

przyszed ł żo łn ierz z m eldunk iem , że przed bram ą  
koszar czeka na n iego jakaś pan i.

P oruczn ik  H endel, k tó ry  późno w rócił ze służ ­
by , jeszcze spał. Ż ona jego 40-le tn ia M arja , n ie  
budząc m ęża, w zięła z nocnego sto lika rew olw er 
i w yszła przed koszary , gdzie na chodn iku ocze­
k iw ała na poruczn ika 22-le tn ia M arja L askow ska  
ze S kiernierw ic ,

P rzyby ła ona rano do K rakow a, aby się zoba ­
czyć z H endlem , k tó ry jeszcze w  czasach poby tu  
w  S kiern iew icach u trzym yw ał z n ią stosunk i m i­
ło sne .

O bie  pan ie przez chw ilę spoko jn ie ze sobą roz ­
m aw iały , W  pew nym  m om encie H endlow a w yję­
ła rew olw er i w  m gnien iu oka strze liła , przy ło ­
żyw szy broń do sk ron i L askow sk ie j.

Z aw ezw ano pogo tow ie —  w szelka jednak p j-  
m oc okazała się bezsku teczną. L askow ska zm ar­
ła w  karetce pogo tow ia .

H endlow a zg łosiła się sam a na po lic ji, sk łada­
jąc rew olw er z 6 nabo jam i, k tó rym  dokonała sw ej 
zbrodn i. H endlow a aresztow ano i oddano do dy ­
spozycji w ładz sądow ych .

H endlow a zeznała , że spo tkaw szy L askow ską  
usiłow ała raz jeszcze nak łon ić  ją do zerw an ia zna ­
jom ości z m ężem , k tó ra datu je się od  roku , to  zna­
czy od czasu poby tu H endlów  w  S kiern iew icach . 
G dy jednak L askow ska kategoryczn ie odm ów iła, 
H endlow a doby ła rew olw eru i strze liła do sw ej 
ryw alk i. K ula trafiła L askow ską w  czo ło .

W  P R Z Y S T Ę P IE N A G Ł E G O N A PA D U S Z A Ł U .

F ranciszek S zypu ła , k tó ry  przyby ł w  odw iedzi­
ny do sw oich znajom ych w K ołyszew ie , w  przy ­
stęp ie nag łego napadu szału rozłupał siek ierą g ło ­
w ę 17-le tn ie j M arji G uzików nej, k tó ra pad ła tru ­
pem  na m iejscu ,

suchym  trzask iem . E cho g łuche, dalek ie odpow ia­
dało m u co chw ilę.

S zed ł dale j w zdłuż ściany .
W tem  znow u po tknął się i runął na jak ieś  

sp róchn ia łe  desk i. P rzeleżał tak chw ilę . P otem  za ­
czął badać, na co upad ł. N atrafił na jak iś stos pa ­
łek , zdaje się drew nianych , k tó re by ły tak  kruche, 
że po lekk iem  zg ięciu łam ały się i pękały .

N araz ----------

P o całem  ciele jego przeszed ł jakiś n iew ysło - 
w iony  dreszcz strachu . N igdy się n ie bał, ale te raz  
czu ł, że jest bezsilny w obec te j trw ogi ludzk ie j, 
k tó ra tak często naw iedza w ielk ich i m ałych .

U chw ycił jakąś czaszkę, palcam i do tknął zdro ­
w ych jeszcze zębów  szk ie le tu . T o napew no trum ­
na by ła . Z sunął się lekko z n iej i oparł lekko g ło ­
w ą o obcas bu ta  n iegdyś zm arłego .

B ył bez m yśli, w padł w  stan  jak ie jś drzem oty . 
G łód i do tk liw e zim no zbudziło go znow u, U - 

m ysł zaczął znow u pracow ać.
P rzypom niał sob ie coś, co by ło daw no , daw no ... 
S iedzia ł w  redakcji razem  z A ntkiem . K łu ło go  

gdzieś w tedy w  p łucach . P otem  strac ił przy tom ­
ność . M oże um arł, m oże um arł na p łuca ...

—  B oże!... —  zaryczał n ieludzk im  g łosem .
T en w łasny krzyk jeszcze w ięcej go przestra­

szy ł.

T argał n im bó l n iew ym ow ny . C ierp ia ł aż do  
u traty pam ięci.

M oże w padł w  le targ? P rzyszed ł lekarz , zba­
dał, —  pu ls n ie b ił, serce n ie ży ło , n ie oddychał, 
uznano go w ięc za zm arłego i... i... żyw cem  go  
pochow ano ,

—  Ż yw cem !,., —  zaryczał znow u.
G ryzł do krw i palce sw oje , darł odzien ie , rzu ­

cał się, w ył, szala ł...

S tanęła przed n im  św iadom ość, taka straszn ie  
nąga św iadom ość i pow iedzia ła m u:

—  Ż yw cem  jesteś pogrzebany . U m rzesz śm ier­
cią g łodow ą!,,.

—  B oże, B oże, ra tu j,., —  ryczał ochryp le ,
(C . d . n .).
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Z B R O D N I A R Z  C Z Y  O B Ł Ą K A N I E C .

N a  p o la c h  w s i R o k i tn o  S z la c h e c k ie  w  p o b l i ż u  

Z a w ie r c i a , z n a le z io n o  w  u b , n ie d z ie l ę  z w ło k i 1 9 -  

l e tn i e g o  A n to n i e g o  K o k o s z k i , z a b i t e g o  w y s tr z a ­

ł e m  z  r e w o lw e r u . Z a n im  z d o ł a n o  z a w ia d o m ić  p o ­

l i c ję , r o z e s z ł a  s i ę  w ie ś ć  o  n o w e j t r a g e d j i w  o k o l i ­

c y . N ie j a k i J a n  G a łk a  u d a ł s i ę  d o  a d m in i s t r a to r a  

j e d n e g o  z  o k o l ic z n y c h  m a ją tk ó w , W ła d y s ł a w a  B e ­

m a  i p o  k r ó tk i e j z  n im  s p r z e c z c e  d a ł d o ń  s t r z a ł  

z r e w o lw e r u . K u la  p r z e b i łą o b o jc z y k  i m ię ś m e  

s z y i . B e m , z a l a n y  k r w ią ,  r u n ą ł  n a  p o d ło g ę . W id z ą c  

t o  G a łk a , w y b ie g ł d o  s i e n i i w y s t r z a ł e m  z  r e w o l ­

w e r u  w  s k r o ń , p o z b a w i ł  s i ę  ż y c i a .

W d r o ż o n e  n a ty c h m ia s t ś l e d z tw o  u ja w n i ł a , ż e  

G a łk a  b y ł t a k ż e  z a b ó jc ą  K o k o s z k i . P o w o d y  o b u  

c z y n ó w  s ą  z u p e łn i e  n ie z n a n e . S ta n  B e m a  j e s t g r o ­

ź n y ,

Warmja i Mazury po wielkiej 

hecy hakatystycznej.
Z  w ie lk ą  g o d n o ś c i ą i k a m ie n n y m  s p o k o je m  

s p o g l ą d a ł a l u d n o ś ć  n a s z a n a  n ie b y w a łe  w p r o s t  

p r o w o k a c je  h a k a / t y s tó w  p r u s k i c h , j a k i e z d a r z y ły  

s i ę  n a  z i e m ia c h  o w ie c z n ie  p o l s k ie j W a r m ji i M a ­

z u r a c h  w  c i ą g u  o s t a tn i c h  k i lk u  d n i . Z je c h a ły  s i ę  

b o w ie m  t u , n a  W a r m ję , M a z u r y  i P o w iś l e  w s z y s t ­

k ie s z u m o w in y  n a c jo n a l i s t y c z n e , p o p a r te  p r z e z  

c z y n n ik i  r z ą d o w e . Z je c h a ły  s i ę  z e  w s z y s tk i c h  k r a ­

j ó w  R z e s z y  n ie m ie c k i e j .  B y ła  t o  z n o w u  w ę d r ó w k a  

l u d ó w , t a k a  s a m a , j a k  p r z e d  d z i e s i ę c io m a l a ty ,  

g d y  b o jó w k i n a c jo n a l i s t y c z n e z j e c h a ły  s i ę  n a  ó w  

o s ł a w io n y  „ p le b is c y t"  n ie m ie c k i , k tó r y  s t a ł s i ę  

p a r o d j ą  i j e d n y m  w ie lk im  ł a ń c u c h e m  b e z p r a w ia  i 

ł e r o r u  a n ty p o l s k i e g o .

N a s z e  m ia s t a  i m ia s t e c z k a b y ły  w  o s t a tn i c h  

d n ia c h  ś w ia d k a m i n ie g o d n e j h e c y  n a c jo n a l is t y c z ­

n e j , z a in s c e n i z o w a n e j p r z e z „ H e im a td i e n s t " , a  

c z y n n ie  p o p ie r a n e j p r z e z  c z y n n ik i b e r l i ń s k i e . B y ł  

t o  p o n o w n y n a j a z d k r z y ż a c k i w y p o s a ż o n y  w e  

w s z y s tk i e  p r u s k ie  ś r o d k i c y n iz m u  i b e z c z e ln o ś c i .  

Z je c h a l i s i ę  b o w ie m  n a c jo n a l iś c i  z  c a ły c h  N ie m ie c ,  

z a l e w a ją c s p o k o jn y  n a s z  k r a j , n ib y  ć m y  n o c n e ,  

S z tu m , O ls z ty n , S z c z y tn o , L e c , E łk , K w id z y n  m u -  

s i a ły  p r z y g l ą d a ć  s i ę  i p r z y s łu c h iw a ć  p r o w o k a c y j ­

n y m  m o w o m  a g i ta to r ó w  n a c jo n a l is t y c z n y c h , c h e ł ­

p ią c y c h  s i ę  w y g r a n y m  p le b is c y t e m  i k lę s k ą  P o l s k i .  

O c z y w iś c i e , n ie  m ó w i l i o  r z e c z y w i s ty c h  p r z y c z y ­

n a c h  t e j k lę s k i , n ic  n ie  w s p o m in a l i o  s t r a s z l iw y m  

t e r o r z e  a n ty p o ls k im , n ic  n ie  m ó w il i o  s z w in d l a c h  

p r u s k ic h  p r z e d  p le b i s c y t e m  i p o d c z a s  s a m e j a k c j i  

p le b i s c y to w e j .  M ó w i l i n a to m ia s t w ie l e  o  r z e k o m e j  

w i e r n o ś c i W a r m ji i M a z u r  d o  n ie m ie c k i e j o jc z y ­

z n y , c o  i e s t f a ł s z e m , g d y ż  p o d c z a s  p le b i s c y tu  l u d ­

n o ś ć  t u t e js z a  n ie  g ło s o w a ła  z a  N ie m c a m i , l e c z  z a

—  P r u s a m i W s c h o d n ie m i ,

A le  m im o  p r o w o k a c y jn e g o  c h a r a k t e r u  t y c h  z e ­

b r a ń  h a k a ty s ty c z n y c h , o p in ja  p o l s k a  o d n io s ła  j e d ­

n a k  p e w n ą  —  k o r z y ś ć . O to  d o w ie d z i e l i ś m y  s i ę , w  

j a k i s p o s ó b  N ie m c y  p r z e p r o w a d z i l i p le b i s c y t , j a ­

k ie m !  k ła m l iw e m i ś r o d k a m i  i m e to d a m i  f a ł s z u  p r a ­

c o w a ła  p r o p a g a n d a  n ie m ie c k a  i j a k ie  o n a  m a  o b e ­

c n i e  z a m ia r y . B o  p r z e m a w ia l i n ie ty lk o  d z i a ł a c z e  

m ie j s c o w i , a l e  i p r z e d s t a w ic i e l e  r z ą d u  p r u s k ie g o  i  

R z e s z y . A  c o  n a jd z iw n ie j s z e , ż e  n a w e t s o c j a l - d e -  

m o k r a ty c z n y  ( ! ! ) p r e z y d e n t m in i s t r ó w  p r u s k ic h  d r .  

B r a u n  n a d e s ła ł , w r a z  z  p r e z . H in d e n b u r g ie m  t e le ­

g r a m  g r a tu lu ją c y  i d z i ę k c z y n n y z a  „ z w y c ię s tw o  

p le b i s c y to w e " . D o w ie d z i e l i ś m y  s i ę , j a k  t o  N ie m ­

c y  p r z e s z m u g lo w a l i p r z e z  n a s z e  p o l s k i e  P o m o r z e  

1 6 0 ,0 0 0  l u d z i d o  P r u s W s c h o d n ic h , k tó r z y  p o te m  

a g i to w a l i i g ło s o w a l i p r z e c iw k o  P o l s c e , O  „ z w y ­

c i ę s tw ie "  w ię c  n ie m ie c k ie m  z a d e c y d o w a ła  n ie  l u ­

d n o ś ć  t u b y l c z a , n ie  l u d z ie , ż y j ą c y  n a  t e j z ie m ic y  i  

z ł ą c z e n i z  n ią  w ię z a m i p r a c y  i k r w i , l e c z  o b c y  

p r z y b y s z e  z  g łę b i R z e s z y ,

N a jc h a r a k t e r y s ty c z n i e j s z e p r z e m ó w ie n i e w y ­

g ło s i ł p r z e d s ta w ic ie l r z ą d u  R z e s z y  d r , R a th e n a u ,  

N a  p r z e m ó w ie n i e  t o  P o l s k a w in n a  b e z w z g lę d n i e  

r e a g o w a ć , g d y ż  t r e ś ć  p r z e m ó w ie n i a  w y k r a c z a  s t a ­

n o w c z o  p o z a  p r z y j ę te  d o ty c h c z a s  f o r m y  p r z e m ó ­

w ie ń  p o l i t y c z n y c h  o f i c j a ln y c h  p r z e d s ta w ic i e l i R z e ­

s z y .  *

O to , c o  m . i n . p o w ie d z ia ł  p . r a d c a  R a th e n a u  

B e r l in a :

„ K lę s k a  W s c h o d u  j e s t k lę s k ą  N ie m ie c , a  o b e ­

c n e  g r a n i c e  s ą  w ła ś n ie  k lę s k ą  n ie m ie c k ą " .  M ó w ią c  

o  z a j ś c i a c h  g r a n i c z n y c h , o  k o m u n ik a c j i p r z e z  W i ­

s ł ę  i t p . o ś w ia d c z y ł r a d c a R a th e n a u  w  im ie n iu  

r z ą d u  R z e s z y , ż e  t a k  d a l e j i ś ć  n ie  m o ż e .

„ N a Z a c h o d z i e  n a s tą p i ła  s ta b i l i z a c j a , z a ś n a  

W s c h o d z i e N ie m ie c j e s t c i ą g ł e  p r o w iz o r ju m . N i ­

g d y  n ie  d o jd z i e  d o  w y tw o r z e n ia  w s c h o d n ie g o  L o -  

c a m a . D la t e g o  p o l i ty k a n ie m ie c k a m u s i z w r ó c i ć  

s i ę  n a  W s c h ó d " . . .

C h y b a  w y r a ź n ie , n ie ?

P r z e m a w ia ły  j e s z c z e  i n n e  o s o b i s to ś c i o f i c ja ln e ,  

j a k  z n a n y  h a k a ty s t a  l a n d r a t d r . Z im m e r  z e  S z tu ­

m u , p r e z y d e n t r e je n c j i  k w id z y ń s k ie j B u d d in g  i w .  

i n . W s z y s c y  o n i , p o z a  c h ł e p l iw e m i s ło w a m i o  r z e -  

k o m e m  „ z w y c ię s tw ie " n ie m ie c k ie m , w z y w a l i d o

Po rozwiązaniu Reichstagu.

w e ) , p r z e w o d n ic z ą c y  n ie m ie c k i e j n a r o d o w e j p a r t j i  

l u d o w e j H u g e n b e r g  ( p r a w e )  i p r e z y d e n t m in is t r ó w  

B r a u n ,

P o  r o z w ią z a n iu  o p u s z c z a j ą  g m a c h  R e ic h s t a g u ;  

k a n c l e r z  R z e s z y  d r .  B r u n in g  ( w  p ła s z c z u )  w  t o w a ­

r z y s tw ie  s e k r e ta r z a  d r . G u n te r a  ( z d ję c ie  ś r o d k o ­

Cudowne uzdrowienie w Krakowie.
Nieuleczalnie chora od

K r a k ó w  j e s t z e l e k t r y z o w a n y  w ia d o m o ś c i ą o  

c u d o w n e m  u z d r o w ie n iu  K a ta r z y n y  S k a l s k i e j , n a ­

l e ż ą c e j d o  g r o n a  s to w a r z y s z e n ia  s łu g  ś w . Z y ty .

N ie u l e c z a ln i e  c h o r a .

P r z e b y w a ła o n a  n a  l e c z e n iu  w  s z p i ta lu  z g r o ­

m a d z e n i a . C h o r ą  m o ż n a  b y ło  j e d y n ie  z n a jw ię k ­

s z ą  o s t r o ż n o ś c ią  p r z e n i e ś ć  z  ł ó ż k a  n a  ł ó ż k o . P r z e z  

5  l a t i 6  m ie s ię c y  p r z e le ż a ł a  n a  ł o ż u  b o le ś c i , c i e r ­

p ią c  n a  g r u ź l i c ę  k o ś c i w  n o g a c h . W s z e lk i e  z a b i e ­

g i l e k a r s k i e  o k a z a ły  s i ę b e z s k u t e c z n e . Z a s to s o ­

w a n o  n a w e t z a b i e g  o p e r a c y jn y , a l e  i o n  n ie  p o ­

m ó g ł , C h o r a  n ie  m o g ła  w s ta ć  z  ł ó ż k a ,

K a ta r z y n a  S k a ls k a  t r a c i ła  z  d n ia  n a  d z i e ń  s i ł y  

i n a d z i e ję  w y le c z e n i a  s i ę  z  c i ę ż k ie j c h o r o b y , n a ­

w e t l e k a r z  o r z e k ł , ż e  w ie d z a  l e k a r s k a  n ic  j e j n ie  

p o m o ż e  i ż e  j e d y n ie  c u d  B o s k i m o ż e  j ą  p r z y w r ó ­

c i ć  d o  z d r o w ia .

M o d l i tw a  d o  M a tk i T e r e s y .

P e łn a  w ia r y  d z i e w c z y n a , z a c z ę ł a  s z u k a ć  p o ­

c i e c h y  w  m o d l i tw ie  i z  c a łą  g o r ą c ą  w ia r ą  s w e g o  

s e r c a  z w r ó c i ł a  s w e  p r o ś b y  d o  ś . p . W ie le b n e j M a ­

t k i T e r e s y  M a r c h o o k ie j , z a k o n n ic y  K a r m e l i t a n e k  

B o s y c h  w  K r a k o w ie , z m a r łe j w  1 6 5 2  r o k u , K a ta ­

r z y n a  S k a l s k a  w  g o r ą c y c h  m o d l i tw a c h  p r o s i ła  j ą  

o  w s ta w ie n n i c tw o  u  B o g a , b y  s w ą  ł a s k ą  w y p r o s i ła  

d la  n ie j p o p r a w ę  j e j c i ę ż k ie g o  z d r o w ia .

C u d o w n e  u z d r o w ie n i e .

P o 'd łu g i c h  d n ia c h  ż a r l iw e j i g o r ą c e j m o d l i tw y ,  

u s ły s z a ł a  K a ta r z y n a  S k a l s k a  g ło ś :

—  W s ta ń  i c h o d ź !

G d y  p o  r a z  d r u g i  g ło s  s i ę  t e n  p o w tó r z y ł , S k a l ­

s k a  p o p r o s i ł a  o  p o d a n ie  j e j u b r a n i a . O to c z e n ie ,  

z n a j ą c  s t a n  j e j z d r o w ia ,  n ie  c h c i a ło  s i ę  z a s to s o w a ć  

d o  j e j p r o ś b y . J e d n a k ż e  d z i e w c z y n a , p o s łu s z n a  

g ło s o w i z  g ó r y , n ie  c z e k a j ą c  n a  p o d a n ie  u b r a n i a ,  

j a k  b y ła  w  ł ó ż k u ,  w  s z p i t a ln e j  k o s z u l i , w s ta ł a  i  b e z  

n ic z y je j p o m o c y , p o  5  i p ó ł  l a t a c h  l e ż e n ia  w  ł ó ż k u ,  

o  w ła s n y c h  s i ła c h  p r z e s z ł a  p r z e z  p o k ó j , w ie J b ią c  

g ło ś n o W ie le b n ą  M a tk ę  T e r e s ę , z a  p r z y c z y n ą  

k tó r e j o d z y s k a ł a  z d r o w ie .

C u d o w n e  u le c z e n i e  n ie u l e c z a ln i e  c h o r e j , o  k tó ­

r e j w y le c z e n iu l e k a r z e  z w ą tp i l i , m ia ło  m ie js c e  

p r z e d  d z i e s i ę c iu  d n ia m i . O d  t e j p o r y  K a ta r z y n a  

S k a l s k a  c h o d z i , u ty k a ją c j e d y n ie  n a  n o d z e  o p e ­

r o w a n e j , , k tó r a , z  p o w o d u  w y ję c i a  r z e p k i w  k o la ­

n ie , m a  s z ty w n ą . Z  d n ia  n a  d z i e ń  S k a ls k a  c z u j e  s i ę  

l e p i e j , p o w r ó c i ł a p e ty t , w z m a g a j ą  s i ę  w  n ie j s i ły  

ż y w o tn e , h u m o r  i c h ę ć  d o  ż y c ia , Z  tw a r z y  u z d r o ­

w io n e j c u d o w n ie  d z i e w c z y n y  b i j e  j a s n a  i p r o m ie n ­

n a  r a d o ś ć  i w ia r a .

W r a ż e n i e  c u d u  w  K r a k o w ie ,

W ie ś ć o  c u d o w n e m  u z d r o w ie n iu K a ta r z y n y  

S k a l s k i e j r o z n io s ła  s i ę  m o m e n ta ln i e  p o  K r a k o w ie ,  

w a lk i z ż y w io ł e m  p o l s k im , p o d ju d z a j ą c  l u d n o ś ć  

p r z e c iw k o  s z k o ło m  p o l s k im  i n a u c z y c i e lo m  i t . p .  

J e ś l i t a k  p r z e m a w ia j ą  p u b l ic z n ie  p r z e d s t a w ic i e le  

r z ą d u  R z e s z y  i P r u s , t o  c ó ż  d o p ie r o  o c z e k iw a ć  o d  

p r z e d s ta w ic i e l i o r g a n iz a c y j s z o w in i s ty c z n y c h ? !

W s z y s tk o  t o  m ia ło  n a  c e lu  z a s t r a s z e n i e  l u d n o ­

ś c i p o l s k i e j , p o d ju d z e n i a l u d n o ś c i p r z e c iw k o  P o ­

l a k o m  i p r o p a g a n d ę  p r z e c iw k o  P o l s c e , L u d n o ś ć

5 lat nagle wyzdrowiała.

T y s i ą c e  l u d z i z d ą ż a  p r z e z  c a ły  d z i e ń  d o  k o ś c io ła  

K a r m e l i t a n e k  B o s y c h , a b y  u  g r o b u  w ie l e b n e j M a ­

t k i M a r c h o c k i e j u p r o s i ć d la s i e b i e  z a  j e j w s ta ­

w ie n n ic tw e m  ł a s ik i u  B o g a  i w  g o r ą c e j m o d l i tw ie  

z ło ż y ć  j e j n a jw y ż s z y  h o łd  i c z e ś ć .

G r ó b  M a tk i T e r e s y  M a r c h o c k i e j b y ł z  d a w ie n  

d a w n a  o ta c z a n y  n a jw y ż s z ą  c z c ią  i m i ło ś c i ą , a  s z e ­

r e g  c u d ó w  s p e łn io n y c h  z a  p r z y c z y n ą  t e j ś w ię t e j  

t a k  z a  j e j ż y c i a  j a k o t e ż  i p o  j e j ś m ie r c i , s p r a w i ły ,  

ż e  z a k o n  k a r m e l i ta ń s k i p o c z y n i ł k r o k i w  R z y m ie  

w  s p r a w ie  j e j b e a ty f ik a c j i .

Ż y c ie  M a tk i T e r e s y .

M a tk a  T e r e s a  M a r c h o c k a  u r o d z i ła  s i ę  w  Z a -  

k le c z y n i e  n a d  D u n a jc e m  w  1 6 0 3  r .

C z u ją c  n ie p r z e z w y c ię ż o n y  p o c i ą g  d o  s t a n u  d u ­

c h o w n e g o , m im o  s p r z e c iw u  c a łe j r o d z in y  w s tą p i ­

ł a  j a k o  1 9 - l e tn i a  d z i e w c z y n a  d o  k la s z to r u  K a r m e ­

l i t a n e k  B o s y c h  w  K r a k o w ie . W k r ó tc e  ś w ię to ś ć  j e j  

ż y c ia  z n a n ą  b y ła  w  c a ły m  k r a ju . M o d l i tw o m  j e j  

p o l e c a l i s i ę  l u d z i e  w s z y s tk i c h  s ta n ó w  i w e  w s z y ­

s tk ic h  s w o ic h  p o t r z e b a c h , o n a  z a ś  z  d z i e c in n ą  p r o ­

s to tą  w z n o s i ł a  s w e  m o d ły  d o  B o g a  i w y p r a s z a ł a  

im  p o t r z e b n e  ł a s k i .

N a w e t n a jw y ż s i d o s to jn ic y  P o l s k i j a k  J a k ó b  

S o b ie s k i , w o je w o d a  r u s k i J e r z y  O s s o l iń s k i , k a n ­

c l e r z  k o r o n n y , a  n a w e t s a m  k r ó l J a n  K a z im ie r z  

p o le c a l i s i ę  j e j m o d l i tw o m  i p u b l i c z n i e p r z y z n a ­

w a l i , ż e  z a  p r z y c z y n ą  M a tk i T e r e s y  o t r z y m y w a l i  

o d  B o g a  n a d z w y c z a jn e  ł a s k i . J a k  t e ż  c z y t a m y  w  

ż y w o c ie ś w ię t e j , B ó g  o b d a r z y ł j ą  d a r e m  p r o r o c ­

tw a  i c z y n ie n i a  c u d ó w  i o d z n a c z y ł s ty g m a te m  5  

r a n  C h r y s tu s o w y c h .

P o  ż y c iu  p e łn e m  c n ó t i z a s łu g , p o w o ła ł j ą  B ó g  

d o  s w e j c h w a ły  w  r . 1 6 5 3  w  W a r s z a w ie , g d z ie  t e ż  

p o c z ą tk o w o  z o s t a ł a  p o c h o w a n a . G d y  p o  r o z b io ­

r z e  P o l s k i r z ą d  r o s y j s k i r o z w ią z a ł w  K r ó le s tw ie  

P o l s k ie m  w s z y s tk i e k la s z to r y , K a r m e li ta n k i B o ­

s e  s c h r o n i ły  s i ę  d o  K r a k o w a , p r z y w o ż ą c  z e  s o b ą  

s w ą  n a jd r o ż s z ą  r e l ik w ję  —  z w ło k i W ie le b n e j M a ­

t k i T e r e s y  M a r c h o c k ie j , k tó r e  c u d o w n y m  s p o s o ­

b e m  z a c h o w a ły  s i ę w  n ie s k a z i te ln y m  s t a n ie  p o  

ś m ie r c i . U m ie s z c z o n e  t e ż  z o s t a ły  w  s z k la n e j t r u ­

m n ie  w  c h ó r z e  k la s z to r n y m  K a r m e l i t a n e k  B o s y c h  

n a  W e s o łe j  w  K r a k o w ie ,

P r z y s p ie s z e n ie  b e a ty f ik a c j i .

P o  u r z ę d o w e m  s tw ie r d z e n iu  w y p a d k u  t e g o  c u ­

d o w n e g o  u z d r o w ie n i a , z o s t a n i e  c a ły  o p i s w r a z  z  

ś w ia d e c tw a m i  l e k a r s k ie m i  i n a o c z n y c h  ś w ia d k ó w ,  

p r z e s ła n y  d o  k a n c e la r j i  p a p i e s k ie j  j a k o  j e s z c z e  j e ­

d e n  p r z y c z y n e k  d o  l i c z n y c h  ł a s k  i c u d ó w  s p e łn io ­

n y c h  z a  p o ś r e d n i c tw e m  M a tk i T e r e s y  M a r c h o c ­

k ie j , a  k tó r y  n ie w ą tp l iw ie  p r z y c z y n i s i ę  d o  p r z y ­

s p i e s z e n i a  b e a ty f ik a c j i t e j p r z y s z ł e j ś w ię t e j P o l ­

s k i ,

n a s z a  z a c h o w y w a ła  s i ę  w s z ę d z i e  z  w ie lk ą  g o d n o ­

ś c i ą  i n ie  d a ł a  s i ę  s p r o w o k o w a ć . W ie  o n a  b o w ie m ,  

ż e  p r a s ta r a  z i e m ic a  w a r m i j s k a  i m a z u r s k a  p o z o ­

s t a n i e , m im o  p r o w o k a c y j h a k a ty s tó w , t e m , c z e m  

b y ła : z i e m ią  p o l s k ą , z w ią z a n ą  t y s ią c z n e m i w ię z a ­

m i p r a c y , k r w i , s e r c a  i h i s to r j i z  p a ń s tw o w o ś c i ą  

p o l s k ą ,  W ie t .
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WIADOMOŚCI Z KOWALEWA
NADZWYCZAJNE WALNE ZEBRANIE W STOW. MŁO­

DZIEŻY ŻEŃSKIEJ,ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W e w torek, o godzinie 8-ej w ieczorem odbyło się nad ­

zw yczajne w alne zebranie tutejszego Stow arzyszenia M ło­

dzieży Żeńskiej w salce parafjalnej przy udziale 28 dru ­

hen. W itając w szystkie druhny, zagaił ks. patron Ptach ze­

branie to hasłem „Spraw ie służ". Po odśpiew aniu jednej 

zw rotki „Serdeczna M atko" druchna sekretarka M ałgorzata  

W iśniew ska, stw ierdziła obecne druchny i druchna K urzyń- 

ska przeczytała protokół z ostatniego zebrania. Potem  

ks. Patron podał pow ód, dla którego zw ołano tak nagle 

nadzw yc-ajne w alne zebranie. O to pod datą 14 lipca br. 

w ystosow ała dotychczasow a prezeska panna Żuchow ska list 

do ks. proboszcza Puppla, jako protektora „Stow arzysze­

nia", donosząc, iż składa sw ój urząd jako prezeska z pew ­

nych pow odów  —  których niestety nie w ym ieniła —  i prosi 

o zw olnienie jej z obow iązku prezeski.

Jak w każdej rodzinie potrzebny jest ojciec dla utrzy ­

m ania porządku, tak też i w tow arzystw ie dla utrzym ania  

w niem porządku potrzebna jest prezeska i poniew aż tu ­

tejsze „Stow arzyszenie M łodzieży Żeńskiej" zam ierza urzą­

dzić dnia 3 sierpnia br, „w entę", dla urządzenia której po ­

trzebna jest przew odnicząca, dlatego zw ołał ks. Patron to  

zebranie, aby w ybrano now ą prezeskę. N a takow ą obrano  

jednogłośnie druchnę H elenę M elerską, dotychczasow ą w i­

ceprezeskę. N a zastępczynię prezeski w ybrano druchnę H e­

lenę K urzyńską. Teraz zw rócił się ks. Patron w gorących  

słow ach do now owybranej druchny prezeski, zachęcając ją 

do gorliw ej pracy na sw ojem stanow isku jako prezeski, aby 

się staraki o jak najw iększy rozw ój tow arzystw a, prosząc  

ją, aby spełniła nadzieje, które w szystkie druchny w niei, 

w ybierając ją na sw ą przew odniczącą, pokładają. D ruchna  

M elanja O trem bów na przem ów iła teraz w im ieniu w szyst­

kich druchen do now ow ybranej prezeski zaczynając od  

słów : Sieroctw o nasze po złożeniu prezesury przez pannę  

Żuchow ską już się skończyło. M y druchny opuszczone m a­

m y znow u prezeskę, przew odniczącą. D alej m ów iła ona, że 

szczęście, radość rozpiera piersi w szystkich druchen, że o- 

trzym ały znow u prezeskę. Życzyła ona w im ieniu w szyst­

kich błogosław ieństw a B ożego inow ej prezesce i zapew niała, 

iż w szystkie m odlić się będą za nią, by Pan B óg raczył bło ­

gosław ić iej pracy i w szystkim jej ^abiegom około rozw oju  

tow arzystw a, i że w szystkie druchny chętnie będą słucha­

ły jej rad i w skazów ek, które im podaw ać będzie druchna  

prezeska. O krzykiem „N asza kochana now a prezeska, dru ­

chna M e’erska niech źyjel", który przez w szystkie druchny  

głośno po trzykroć został pow tórzony i w ręczając jako do ­

w ód radości w szystkich druchen prezesce druchnie M eler- 

skiej śliczny bukiet róż, zakończyła druchna O trem bów na  

sw oje przem ów ienie. Teraz druchna M elerską, przem ów ie­

niem tem do głębi w zruszona, w serdecznych słow ach po ­

dziękow ała w szystkim  druchnom za to zaufanie w niej po ­

łożone. D ziękow ała ona też ks. patronow i za te słow a za­

chęty do w ytrw ałej pracy i druchnie O trem bównie za to  

śliczne przem ów ienie. Zapew niała ona też w szystkie dru­

chny, że starać się będzie spełnić w szystkie nadzieje w niej 

położone, prosząc w szystkie o w spółpracę i pom oc, bo pra­

cując w spólnem i siłam i, będzie m ożna podnieść stan tow a­

rzystw a. Zaw sze będzie m ieć dobro tow arzystw a na oku. 

Słow am i: Jak najlepszego rozw oju i rozkw itu życzę całem u  

„Stow arzyszeniu M łodzieży Żeńskiej", o co sam a się starać  

będę w szelkiem i siłam i, zakończyła prezeska druchna M e- 

lerska sw oje piękne przem ów ienie. Po zakom unikow aniu  

niektórych uchw ał zarządow ych i odśpiew aniu jednej zw rot­

ki „K to się w opiekę" zakończył ks. Patron to zebranie ha­

słem „Spraw ie służ".

Pam iętny to był dzień w tutejszem Stow arzyszeniu M ło­

dzieży Żeńskiej. K ażda druchna nabraw szy otuchy do dal­

szej pracy, w racała z tw arzą rozprom ienioną do dom u, w ie­

dząc, że m a teraz w sw em towarzystw ie prezeskę, która w  

tak serdecznych słow ach zapełniała w szystkie druchny, że 

celem jej dążeń będzie, starać się w szelkiem i siłam i o jak  

najw iększy rozw ój tow arzystw a, aby tow arzystw o było w zo ­

rem dla całej parafji kow alew skiej.

— Łobdowo. (O dpust.) W niedzielę, dnia 20 lipca br. 

odbył się w naszej m iejscow ości doroczny odpust M atki B o­

skiej Szkaplerznej. U roczystą sum ę z w ystaw ieniem prze- 

najśw itszego Sakram entu odpraw ił ks. dziekan Spitza. Pie­

nia kościelne podczas sum y w ykonał m iejscow y chór „Lu­

tnia" pod batutą tutejszego organisty, p. B ryxa. K ośJół był 

w ypełniony w iernym i po brzegi, którzy też licznie przystę­

pow ali do Sakram entów św , >A ż 8-m iu księży słuchało spo ­

w iedzi św . O godzinie 4,30 odpraw ił ks. w ikary Ptach z K o­

w alew a uroczyste nieszpory tak sam o z w ystaw ieniem  Prze­

najśw iętszego Sakram entu.

KRONIKA SPORTOWA.

PO M O RZA N K A —  LU B A W SK I K LU B SPO RT.
W Ą B R ZEŹN O . W  niedzielę, 27 bm . o godzinie 

3-ciej po południu na Luksusie odbędą się zaw ody  
piłki nożnej m iędzy K . S. „Pom orzanka" i Lubaw ­
skim  K lubem Sportow ym .

O LIM P  JA  —  PEPEG E.

W Ą BR ZEŹN O . O  godzinie 5-tej po poł. w  nie­
dzielę, 27 bm . na Luksusie rozegrany zostanie  
m ecz rew anżow y piłki nożnej „O lim pja“ —  G ru­
dziądz a „Pepege“ W ąbrzeźno.

ZA W O D Y  R EW A N ŻO W E.

G O LU B. W  niedzielę, 27 bm . odbędzie się m ecz 
piłki nożnej m iędzy H . K . S. „C zuw aj" a „Soko-

Podarek dla Czytelników „Głosu Wąbrzeskiego
K SIĄ ŻK A  PO W IEŚC IO W A  JA K O  O SO B N Y D O D A TEK D O „G ŁO SU ".

Liczba abonentów „G łosu W ąbrzeskiego" z 
każdym  dniem

stałe w zrasta.
dzięki tem u, że m a on najśw ieższe  w iadom ości tak  
z pow iatu jak i z całego kraju.

D obrze rów nież jest obsługiw any dział 
„w iadom ości ze św iata", 

co obrazuje doskonale o spraw ności całego apara­
tu redakcyjnego.

D ążeniem naszego W ydaw nictw a jest 
stałe ulepszanie pism a  

chociaż to pociąga za sobą pew ne, nieraz pokaźne

Tragiczna śmierć.
Z K rólew skiej N ow ejw si donosi nasz korespon­

dent (o):
W czoraj po południu w  jeziorze W ieldządz  

utonął z 2 końm i 42-letni H aus Jakób.
Śp. H aus pojechał do jeziora po w odę. N ie or­

ientując się co do  głębokości, H aus w jechał za da­

Zimny grom zabił dziewczynę.
Z M ałego Pułkow a donosi (t):

Podczas w czorajsze, czw artkow ej burzy, jaka 
przeszła nad całym  pow iatem ,

w ydarzyło się w  M ałem  Pułkow ie straszne  
nieszczęście.

W  dom ostw o Elgem anów  uderzył 
t. zw . zim ny grom .

Skutki uderzenia były fatalne: starsza córka  
Elgem anów , 23-letnia G ertruda, zajęta gospoda?  • 
stw em  dom ow em , została  

łem ", który  podczas ostatniego m eczu poniósł po­
rażkę 7:1,

ZA W O D Y  O  M ISTR ZO STW O  M IA ST.

G O LU B . R ów nież w  niedzielę, 27 bm , odbędzie 
się m ecz koszyków ki —  H . K . S. „C zuw aj" a od ­
działem  P. W . D obrzyń, o m istrzostw o m iast.

ZA W O D Y  K O LA R SK IE.

D O B RZY Ń . M iejscow y kom itet P. W . i W . F. 
urządza w niedzielę, 27 bm ., zaw ody kolarskie. 
Trasa w ynosi około 25 kim . Zw ycięzcy otrzym ają  
żetony i m edale.

ŻEŃ SK I K LU B SPO R TO W Y .

D O B R ZY Ń . Założony tu został żeński K lub  
Sportow y „Jutrzenka", D o klubu  zapisało  się w iele  
członkiń S. M . P.

[ns OBRAZKI Z (AŁEGO ŚWIATA

Zam ieszczam y stale w dodatku tygodnio ­
w ym  pism a naszego, przez co w ażne w yda­
rzenia w całej Polsce, jak i w św iecie także  
i w ten sposób chcem y unaocznić naszym  
C zytelnikom .

W obec tego, że przez zam ieszczanie o- 
brazków  gazeta staje się w ięcej urozm aiconą 
i poczytniejszą, prosim y z okazji zm iany m ie­
siąca (odnow ienia przedpłaty) zjednyw ać pi­
sm u naszem u abonentów .

NASZ KALENDARZYK

O d św iętej A nki chłodne w ieczory i ranki.

O d św . A nny nie doczeka popołudnia deszcz 
poranny

Po św . Jakóbie ziem niaków  nadłubie.

WIADOMOŚCI POTOCZNE.

Wąbrzeźno, dnia, 25 lipca 1930  r.

—  B urza przeszła nad naszym  pow iatem  w czo ­
raj po południu. Jak m ożna się było spodziew ać, 
w  takich w ypadkach niem a siły elektrycznej. Tak  
też było w czoraj. A le jak przyjdzie czas zapłaty, 
w  pieniądze, czy się m a czy nie m a. dać trzeba. 

w ydatki pieniężne. N ie bacząc jednakże na (kosz­
ty , w najbliższym czasie dodam y

jako bezpłatny dodatek  
piękną książkę pow ieściow ą, 

zaw ierającą kilkadziesiąt stron druku.
Tytuł tej pow ieści trzym am y narazie w  tajem ­

nicy. Pozatem  dodaw any będzie od 1-go O rędow ­
nik Pow iatow y, w którym będą rozporządzenia, 
w ładz. Prosim y dziś już tych w szystkich, którzy  
chcą otrzym ać pow ieść bezpłatnie, by zam ów ili 
„G łos W ąbrzeski" na m iesiąc sierpień.

leko i utonął. Zw łoki w krótce po w ypadku w ydo­
byto. Tragicznie zm arły H aus pozostaw ił żonę i 
troje dzieci.

W ypadek w yw ołał w K ról. N ow ejw si w strzą­
sające w rażenie.

przez grom  na m iejscu zabita.

Pozostająca w  tym że pokoju m atka Elgem ano-  
w a i 21-letnia jej córka  

zostały ogłuszone, 
tak, że dotychczas nic nie słyszą.

G rom  w padł przez kom in, a w yleciał przez ok ­
no. W  dom u pozatem  strzaskał drobne rzeczy, jak  
lustro itd .

Pierw szej pom ocy ofiarom  grom u udzielił p. dr. 
K aw czyński z W ąbrzeźna.

—  R ozporządzenie o przebudow ie autobusów . 
D nia 1 w rześnia br. w chodzi w życie rozporzą­
dzenie m inistra robót publicznych z dnia 17 sty­
cznia roku ubiegłego, m ocą którego w szystkie au ­
tobusy m uszą m ieć drzw i z tyłu. Z tego pow odu  
interesow ani m uszą do tego czasu przerobić w ozy, 
o ile w ozy te nie są zbudow ane w edług przepisu.

—  B aczność na sklejane banknoty, W  katow ic­
kim  oddziale B anku C ukrow nictw a przytrzym anj 
niejakiego Seliga Liebenfreunda, kupca z B rzan  j - 

w a, który płacił za pobrany cukier banknotam i 
100-złotow em i, przyczem okazało się, że kilka  
banknotów  było w połow ie przedartych i sklejo ­
nych przejrzystym  papierem . Przy bliźszem obej­
rzeniu stw ierdzono, że tylko połow a banknotów  
była praw dziw a, druga zaś sfałszow ana, ale tak  
dokładnie, że na pierw szy rzut óka niczem nie  
różnił się fałszyw y banknot od autentycznego.

—  Zniesienie kom isyj podatkow ych? M inister­
stw o skarbu opracow uje projekt jednolitej ordy­
nacji podatkow ej w którym  m . in , przew iduje się  
skasow anie obyw atelskich kom isyj szacunkow ych  
w  pierw szej instancji (przy w ym ierzaniu podatku). 
Projekt ten w yw ołał w sferach gospodarczych  
w ielkie poruszenie, w której w yraża się opinja, 
że spraw a zniesienia tych kom isyj w inna być po ­
łączona z gruntow ną reform ą techniki w ym iaru  
podatków , gdyż inaczej cały w ym iar podatków  u- 
zależniony będzie od urzędników w sposób feral­
ny dla płatników  podatku.

—  W ódka staniała, ale nie u nas, tylko  w  Sza­
m otułach! „G azeta Szam otulska" notuje, że zni­
żono ceny w yrobów  alkoholow ych. M iędzy innem i 
potaniała „czysta" w yborow a, m ianow icie 0,25 Itr. 
ze 1,80 zł. zniżono na 1,10. D laczego u nas nie po ­
taniała? Pytam y się!

—  N ow e m onty dw uzłotow e ukażą się w krót­
ce, U staw a o stabilizacji złotego z roku 1927 prze­
w idziała m iędzy innem i w ypuszczenie now ych  
m onet w artości dw uzłotow ej. W ybicie now ego bi­
lonu srebrnego nastąpi niebaw em .

—  O rganizacja „Strzelca* 1 w  W ąbrzeźnie? D o­
chodzą nas w iadom ości, że jakiś w ojskow y instruk­
tor przybyw a do W ąbrzeźna do pracow ników  
„Pepege" gdzie podobno m a założyć organizację 
„Strzćlca". W iadom ość tę podajem y jednak z za­
strzeżeniem  —  czy to praw da, nie w iadom o. (-)

—  W  dzisiejszym  num erze podajem y cały sze­
reg w ydarzeń, jakie w ydarzyły się ostatnio w  
w  św iecie. W iadom ości te są w łasne. (-)

—  R uch ludności za czas od 1 do 24 lipca br. 
Statystyka w ykazała zgonów 7, urodzeń dzieci 
ślubnych 12, ślubów 3. O becnie W ąbrzeźno liczy  
9872 m ieszkańców . Śluby zaw arli: pp. Franciszek 
H ertzig z Fr. K otlew ską; Jan R osiński z A nto­
niną O lszew ską i Zygm unt Trejderow ski z R ozalją  
W olland.

—  Złodzieje raków . Z jeziora m iejskiego jacyś 
ludzie kradną raki, łow iąc je koszykam i. (-)

—  H igjena seksualna. D ziś w ieczorem o godzi­
nie 6,30 i 8,45 kino „Słońce" w yśw ietla naukow y  
film pod tytułem  „H igjena seksualna 30 r.“ D ziś 
seanse tylko dla panów . K ażdy pow inien ten film  
zobaczyć! W stęp osobom poniżej 18 lat w zbro ­
niony! (-)
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—  „F iat“ na drzew ie. N iedaleko B rodnicy, w  
dniu 23 bm , w ydarzyła się katastrofa sam ochodo­
w a. Sam ochód m arki „F iat" z Poznania, w skutek  
pęknięcia przedniej osi, w padł na przydrożne  
drzew o, rozbijając się doszczętnie. Jeden z pasa­
żerów jeslt ciężko ranny, szofer i drugi pasażer 
lekko ranni, (-)

—  Pow iatow a K asa C horych. Pom ocy w na­
głych w ypadkach udzielają w  niedzielę 27 bm , na  
okręg W ąbrzeźno p, dr, Janiszew ski (teraz jego  
zastępca) a na okręg K ow alew o p, dr, M ichałow ­
ski, lekarze kasow i, ,(-)

—  W Y C IE C Z K I W  N IED Ź W IE D Z IU . M uzeum  
w N iedźw iedziu zw iedziła w ycieczka kursu nau ­
czycielskiego  w  G olubiu w  dniu  22 bm . W  niedzie­
lę , 27 bm , przybyw a K ółko R olnicze z R yńska, 
które prócz m uzeum  zw iedzi park i gospodarstw o.  
W  przyszłym  tygodniu przybyw a w ycieczka tury ­
styczna z Poznania.

—  Pow rót dzieci berlińskich . D zieci, które  
przyjechały do krew nych 5 lipca w racać będą do  
N iem iec w  czw artek 7 sierpnia w  godzinach popo­
łudniow ych, D okładną godzinę w yjazdu poda się  
w  najbliższych dniach. W yjazd nastąpi pociągiem  
specjalnym z Poznania, K rew ni, u ‘których dzieci 
przebyw ają, zechcą się zgłosić pod adresem D y­
rekcji Z w iązku O brony K resów Z achodnich Po ­
znań, Fredry 7 po odbiór bezpłatnych  biletów ko ­
lejow ych, Z głoszenia m ożna rów nież uskuteczniać  
drogą listow ną.

Z POWIATU
—  Jaw orze. (E cha pożaru), W  ostatn im  num e­

rze donosiliśm y o pożarze u p, K uchyta w  Jaw o ­
rzn . Jak  w ykazały  dochodzenia, p, K uchyt był w y ­
soko ubezpieczony, bo na przeszło 5000 franków  
szw ajcarskich . Podobno rzeczy z dom u były już  
pow ynoszone. Spraw ą pożaru energicznie zajęła  
się policja, (-)

Z NASZEJ DZIELNICY

—  B rodnica. (Synow ie Izraela na w yw czasach). 
Ż ydzi panoszą się coraz bardziej na Pom orzu, 
zw łaszcza w niektórych m iastach handlow ych, 
D o tego najazdu żydow skiego na Pom orze przy ­
łączyły się obecnie m łode źydziaki, które w  licz­
bie 150 urządziły w  lasach obok B ryńska pod B ro­
dnicą na czas w akacyj w ielki obóz letn i. Podob ­
nych obozów  żydow skich jak słychać, m a w ięcej 
w  czasie lata pow stać na Pom orzu,

—  G rudziądz. {Z aw ody S, M , P,) N a Stadjonie  
m iejsik im  urządza  K at, Z w iązek M łodzieży  Polskiej 
na D iecezję C hełm ińską sw oje doroczne ogólno-  
pom orskie zaw ody sportow e i strzeleckie przy u- 
dziale przeszło 500 zaw odników w  dniach 26 i 2?  
lipca b, ‘ r, W  program ie lekka atletyka, strzelanie  
i gry sportow e. Szczegółow y  program : 26 lipca od  
17— 20  przedboje. D nia 17 lipca o godz, 8,30 w spól­
na M sza św ,, od 10— 13 dalsze przedboje, o 15-tej 
defilada przed w ładzam i, od 15,30— IŚ -tej finały  
i rozdanie nagród. N a zaw odach w  G rudziądzu  w y ­
elim inuje Z w iązek reprezentacyjną drużynę, która  
bronić będzie barw Pom orza na ogólnopolskich  
zaw odach Z jednoczenia M łodzieży Polskiej, w  
dniach 14 i 15 sierpnia w  Spalę, pod W arszaw ą,

—  N ow em iasto , (Z aw odow y w łam yw acz pod  
kluczem ), W ub, tygodniu przytrzym ano  podejrza­
nego osobnika i kobietę, u  których  podczas rew izji 
znaleziono w iększą ilość tow aru skradzionego u  
pp, O lszew skiego, R adom skiego, Skotnickiej, Ż u­
raw skiego, K inickiego i K aufm ana, K radzieży do ­
konali w  ten sposób, że do składu w chodzili w  za­
m iarze poczynienia zakupu, a skradzione rzeczy  
ukryw ali pod płaszczem  i ulatn iali się. Prócz teg  j  
znaleziono  przy nich klucze, w ytrychy i różne na­
rzędzia złodziejskie.

Przytrzym ana kobieta podała, że jest Juljanną  
Z drojew ską z B rodnicy, zaś ów  osobnik legitym o ­
w ał się dokum entam i na nazw isko: T adeusz L eo­
nard K rukow ski, syn piekarza z L idzbarka i po ­
siadał na tegoż nazw isko książeczkę w ojskow ą. 
U stalono jednak, że rzekom y K , nazyw a się E d ­
m und E dw ard Jastrzębiec M atuszelaw ski vel Ł o ­
pat, pochodzi z W arszaw y  i jest zaw odow ym  w ła­
m yw aczem , karanym kilkakrotnie. Przytrzym a­
nych ptaszków odstaw iono do tu t. Sądu Pow iat,

—  W iele ,pow . chojnicki. (Pożar), W  piątek po  
południu o godzinie 5-itej pow stał z niew iadom ych  
przyczyn w chlew ie, należącym do chałupnika 
T runa ogień, który w m om encie przeniósł się na  
dom m ieszkalny, zam ieszkały przez 3 rodziny. 
D zięki usilnym  w ysiłkom  udało się zapobiec dal­
szem u szerzeniu się pożaru , który zagrażał cał?j 
w iosce. W  akcji ratow niczej odznaczył się szcze­
gólnie syn kupca B rzezińskiego na którym ogień  
zniszczył m arynarkę i poparzył m u rękę, W  pło ­
m ieniach zginęły nieom al w szystkie sprzęty , bie­
lizna, pościel, 200 zł,, 3 kozy, 3 św inie, 23 królik i, 
1 gęś i kilka kur, D o pom ocy przybyły sikaw ki, 
pierw sza z W iela i D ąbrow y, dalej Przytarni, L u­
bnia i K arsina, A kcję ratow niczą prow adził w óit 
p. R ekow ski. Poniew aż  ogień szalał za szkołą, spa­
liła się część płotu szkolnego,

—  D ąbrów ka, pow . starogardzki. (T ajem nicza 
przyczyna strat w  gospodarstw ie). Podczas jednej

— „GŁOS WĄBRZESKI" .=

z ubiegłych nocy zdechły  p. R ozkw italskiem u, go ­
spodarzow i zam ieszkałem u na w ybudow aniu D ą­
brów ki, dw a konie, trzy krow y, oraz zachorow ały 
w szystkie św inie. Z aznaczyć należy, że zw ierzęta 
te już rano były , nieżyw e. T ajem niczy ten w ypa­
dek nie jest jeszcze dokładnie w yjaśniony przez  
kom isję w eterynaryjną.

Z C A Ł E J PO L SK I.

—  K atow ice. (Ż yw cem zasypani), W skutek o- 
derw ania się zw ału w ęgla w  podziem iach kopalni 
K leofas w Z abrzu, zasypany został górnik A lojzy  
C iosek z W ielkich H ajduk, C ioska w ydobyto po  
kilku godzinach, jednakże nie daw ał on już znaku  
życia.

D rugi w ypadek śm iertelny zdarzył się w ko ­
palni K oarsten C entrum  pod B ytom iem , gdzie od ­
ryw ający się w ęgiel zasypał górnika Franciszka 
W łodarczyka ze Szarleja na polskim  G órnym  Ślą­ 
sku. W łodarczyk poniósł śm ierć na m iejscu,

—  K atow ice. (Św inia pożarła dziecko). G rozą  
przejm ujący w ypadek m iał m iejsce w e w si Psary , 
pow iatu ’kozienickiego. Podczas nieobecności do ­
m ow ników , w ałęsająca się po podw órku Św inia 
w eszła do sieni, gdzie ha podłodze leżało uśpione  
5-m iesięczne dziecko. Po pew nej chw ili św inił, 
szukająca najw idoczniej żeru , ujrzaw szy śpiące 
dziecko, zagryzła m aleństw o. Po przybyciu dom o ­
w ników , oczom ich przedstaw ił się straszny w i­
dok. N a podłodze, zdała od pościeli, leżały m ar­
tw e zw łoki dziecka, poszarpane w straszny spo ­
sób. Policja pociągnęła rodziców  do odpow iedzial­
ności za brak opieki. N iechaj to przykre zdarze­
nie  będzie przestrogą dla innych m atek, które bar­
dzo często bezm yślnie lekcew ażą życie sw ych  
dzieci,

—  K atow ice. (Z brodniczy zam ach na pociąg). 
N a szynach kolejow ych m iędzy D ąbrów ką M ałą i 
Siem ianow icam i podłożono kam ienie, w skutek  
czego lokom otyw a przejeżdżającego pociągu to ­
w arow ego w ykoleiła się.

Szyny zostały  zniszczone na przestrzeni 10 m e­
trów , R uch w strzym ano na dw ie godziny. O fiar w  
ludziach nie było . L okom otyw a lekko uszkodzo ­
na. Z aw iadom iono policję, która rozpoczęła śledz­
tw o,

— Lay ó w . (M ężobójsitw o), —  C ałe m iasto jest 
w strząśnięte ohydną zbrodnią, jaką popełniła nie­
jaka M arja B udzińska, która uderzyła sw ego m ęża  
Jana, z zaw odu m ontera, w azonem m etalow ym , 
zrobionym  ze szrapnelu , zabijając go na m iejscu.

Przybyłej policji zabójczyni ośw iadczyła, że  
zabiła m ęża, poniew aż ją bił, dręczył i groził jej 
śm iercią,

Z w łoki zam ordow anego przew ieziono do pro- 
sektorjum . Śledztw o prow adzi policja,

—  L w ów . (M orderstw o rabunkow e), W  nocy  
z piątku na sobotę dokonano m orderstw a rabun­
kow ego na osobie Jana Petrychina, gajow ego pod  
Poturzycą, pow , sokalskiego, którem u nieznani 
spraw cy zadali ostrem  narzędziem  śm iertelny cios 
w  głow ę, poczem  zabrali strzelbę i zbiegli w  nie- 
w iadpm ym  kierunku.

—  Ł ęczyca. (300 sztuk bydła w  płom ieniach ) 
W e w si K ulesy w  pow iecie łęczyckim  w ybuchł ol­
brzym i pożar. W skutek zbyt późnego przybycia  
straży ogniow ych pożar przybrał katastrofalne ro  ■ 
zm iary . Pastw ą płom ieni padło kilkanaście zam o ­
żnych gospodarstw , W  płom ieniach zginęło 300  
sztuk bydła oraz w ielka ilość inw entarza m artw e ­
go, Podczas akcji ratunkow ej dw ie osoby odniosły  
poparzenia. Straty w ynoszą 300  000 zł,

—  O pielew o, p. żniński. (Śm ierć od litra w ód ­
ki), Z am ieszkały w O pielew ie w pow iecie żniń- 
skim  A ntoni W ardęga założył się w  jednej z m iej­
scow ych oberży, iż jednym haustem w ypije litr 
w ódki, ,

W ardęga po w ypróżnieniu flaszki padł m artw y  
na podłogę. L ekarz stw ierdził jako przyczynę 
śm ierci nagłe zatrucie alkoholem ,

—  B odzew ko, p. gostyński. (Pożar w klaszto­
rze księży Filip inów ). W  klasźtorze księży Filipi­ 
nów  dnia 21 bm , w ybuchł pożar. Spłonęła stodoła
z zaw artością około 12 w ozów  słom y  ln ianej. Stra­
ty w ynoszą około 30 tysięcy złotych.

Pew ne poszlaki nasuw ają przypuszczenie, że  
ogień został podłożony.

WIADOMOŚCI Z GOLUBIA.

T R A G ED JA  M A Ł Ż E Ń SK A .

PŁ O W N E . Z darzyła się tu w sobotę tragedja  
m ałżeńska. M ianow icie żona W iśniew skiego, w  
czasie kłótni z m ężem , w yjęła nóż i uderzyła nim  
w  pierś m ęża. O fiarę kłótni m ałżeńskiej odstaw io ­
no do D obrzynia, Stan zdrow ia W iśniew skiego  bu ­
dzi pow ażne obaw y,

N IE SZ C ZĘ ŚL IW Y W Y PA D E K  PR Z Y  PR A C Y .

W czoraj w G olubiu na stacji zdarzył się nie­
szczęśliw y w ypadek przy przetaczaniu pociągu. 
N iejaki B rania W ojciech, zatrudniony na stacji, 
został przesuniętym zw rotnikiem uderzonym tak  
siln ie w głow ę i w plecy, że natychm iast stracił

■ ............... Sir. 5----------—

przytom ność, którą odzyskał dopiero po upływ ie  
zgórą 3 godzin Przyw ieziony pospiesznie do stacji 
T oruń-M iasto , został dostarczony do szpitala  
m iejskiego, gdzie natychm iast udzielono m u pier­
w szej pom ocy. R anny pochodzi z K luczyków  pow . 
T oruń.

K Ł O PO T Y C E C H U ST O L A R SK IEG O .

Z eszłorocznem zarządzeniem  Izby R zem ieśln iczej w G ru ­

dziądzu rozw iązano cały szereg cechów , m iędzy innym i i 

cech sto larski w G olubiu . Pom im o upływ u kilku m iesięcy, 

now a nom inacja cechu sto larskiego w G olubiu nie nadeszła, 

W obec tego przypadające w yzw oliny na 2-gi okres czasu  

będą m usiały odbyć się w G rudziądzu w zględnie w W ą­

brzeźnie, jako cechu pow iatow ym . W okresie drugim zo ­

staną w yzw oleni dw aj uczniow ie od p. G . N eum ana oraz 

od p. J. Z akrzew skiego, b. m istrza sto larskiego w D ziałdo­

w ie, a w G olubiu zredukow anego m istrza przez m iejscow ą  

kom isję cechu sto larskiego.

Z OSTATNIEJ CHWILI

W C IĄ Ż  N O W E  W ST R Z Ą SY .

B enevento , 25. 7. —  C iągle jeszcze nie  
m ożna w yrobić  sobie dokładnego pojęcia o  rozm ia­
rach katastrofy . W  każdym  razie pew ne już jest, 
że liczba rannych i zabitych idzie w tysiące. C o  
godzina w ydobyw a się z pod gruzów  now e ofiary .

W  M elfi w ydobyto już 208 zabitych.
Z djęcia fo tograficzne obszaru katastrofy , doko ­

nane z sam olotów , przedstaw iają tragiczny, pełen  
grozy w idok.

Z iem ia ciągle jeszcze jest naw iedzana now em i 
w strząsam i, które pow odują w alenie się dom ów . 
L udność w każdej chw ili spodziew a się now ych  
katastrofalnych  w strząsów ,

W  M elfi dw aj żołnierze, biorący udział w  akcji 
ratunkow ej, zostali zasypani gruzam i dom u, który  
się nad nim i zaw alił. W ydobyto ich w praw dzie ży ­
w ych, ale z ciężkiem i obrażeniam i. W ogóle, naw et 
dom y, które pozornie nie poniosły szkody i w y­
glądają  jakby  nienaruszone, w alą  się w  oczach, m a­
ją bow iem  zupełnie zniszczone fundam enty .

R zym , 25. 7. Papież  odpraw ił dzisiaj M szę źa- 
żałobną za zabitych podczas trzęsienia ziem i.

R ząd  dał na doraźną  akcję pom ocy 10 m iljonów  
lirów ,

Z R zym u na polecenie M ussolin iego w yjechały  
specjalne pociągi ratow nicze z zapasam i środków  
żyw ności i lekarstw , W  każdym  pociągu znajduje 
się 25 lekarzy i 100 sanitarjuszy.

O R K A N W  PÓ Ł N O C N Y C H W Ł O SZ E C H .

T reviso , 25. 7. D ziś okolicę M ontebello w  
północnych W łoszech  naw iedził gw ałtow ny  orkan, 
który w yrządził w licznych m iejscow ościach ol­
brzym ie szkody

R ozm iary katastrofy nie są jeszcze dokładnie  
znane, gdyż połączonie telegraficzne i telefoniczne  
uległo zniszczeniu.

PO W Ó D Ź W  A N G LJI.

L ondyn, 25. 7. R zęsiste deszcze, jakie ostat­
nio spadły w  okolicy C leveland i Y orkshire, spo ­
w odow ały katastrofę pow odzi w całej okolicy . 
R zeki w ystąpiły z brzegów i zalały szereg w si i 
m iasteczek.

W skutek podm ulenia fundam entów , w iele do ­
m ostw  grozi zaw aleniem .

D ostęp do tych w si jest uniem ożliw iony, gdyż  
w szystkie gościńce sto ją pod w odą.

K R W A W E Z A PA SY W  C H IN A C H .

Pięć tysięcy zabitych i rannych w  bitw ie  
pod  Sunghaj,

Szanghaj, 25. 7, W  krw aw ej bitw ie, jaka  
w edług doniesienia półoficjalnej agencji prasow ej 
toczyła się m iędzy w ojskam i rządow em i gen. Feng  
Ju Sianga a pow stańcam i, pod Sunghaj, pow stań ­
cy, odparci przez w ojska rządow e, pozostaw ili na  
placu około 5,000 zabitych i rannych.

B U R Z A N A D W IL E Ń SZ C Z Y Z N Ą .

W ilno, 25. 7. —  B urza, która przeszła nad  
pow . w ilejskim , m ołodeczańskim , sto łpeckim  i no ­
w ogródzkim , w yrządziła bardzo w ielkie szkody, 
W  jedne) z gm in grad w ielkości w łoskiego orzecha  
połam ał żyto . O d uderzeń  piorunów  18 zabudow ań  
spłonęło oraz 5 osób poniosło śm ierć. M . in , spa­
liły się 2 strażnice K O P ‘u.

PIO R U N  Z A B IŁ K R O W Ę ,

C ym  bark , 25. 7. Podczas w czorajszej burzy  
piorun zabił sto jącą w  polu krow ę, należącą do p. 
W ładysław a Ł ęgow skiego z C ym barka.. (t).

K O Ń  O FIA R Ą  PIO R U N A .

B  r u  d  z a  w  k  i, 25. 7, U W ilhelm a K losego w  
czasie w czorajszej burzy piorun zabił konia, znaj­
dującego się na pastw isku. Szkoda w ynosi około  
400 złotych, (-),

i
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J u ż  c z a s  n a jw y ż s z y ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

o d n o w ić p re n u m era tę

„ G ło su W ą b r z e sk ie g o "

n a m ie sią c e s ie r p ie ń o ra z w r ze s ień .

M o ż n a  ta k ż e  z a p isa ć  n a  je d e n  m ies ią c , a w ię c  

n a  s ie r p ie ń .

—  D z ia łd o w o . (N ie zw y k łe p o ż e g n a n ie ) . W  u b , 
so b o tę  w łaśc ic ie l d o m u  p . B a n n a sc h  n ie  m a ło  z d z i­
w ił s ię , g d y  p rz e d  je g o d o m e m  z ja w iła s ię k a p e la  
i z a g ra ła p ie śń n ie m ie c k ą , w  k tó re j p ie rw sze j  
z w ro tc e m ie śc i s ię z d a n ie : „ G d y c ię z o b a c z ę , n a  
p ła cz  m i s ię z b ie ra '* . Z a in try g o w a n y  te rn  n ie sa m o - 
w ite m  z d a rz e n ie m , w łaśc ic ie l d o m u  z b liż y ł s ię d o  
d y ry g e n ta z z a p y ta n ie m , n a c z y ją c z e ść g ra ją ?  
O d p o w ie d ź  b rz m ia ła , ż e n a c z e ść p e w n e g o u rz ę d ­

n ik a , k tó ry w y p ro w a d z a s ię d o Ś w iec ia . N ie ro ­
z u m ie jąc je szc z e p o w o d u te g o d z iw n e g o  h o łd u , p . 
B . d o w ia d y w ał s ię d a le j, a ż d o w ie d z ia ł s ię , ż e to  
p e w n e m u p o b o rc y p o d a tk o w em u , w y p ro w a d z a ją ­
c e m u  s ię d o Ś w iec ia , k a z a li tę p ie śń z a g ra ć n ie ­
k tó rz y  p ła tn ic y  p o d a tk o w i.

C O  N A S  R O Z W E S E L I W  N IE D Z IE L Ę ?

K o n ce rt C h rz ę ść . Z je d n o c ze n ia Z a w o d o w e g o  
w  o g ro d z ie p . T w a rd o w sk ie g o .

— o —
K o n c e rt o rk ies try sm y cz k o w ej w  sa li „ S trze l­

n ic y " ,
— o —

S e a n se  w  k in ie „ S ło ń c e ", k tó re  w y św ie tla  d w a  
se a n se .

P a m ię ta j z a c h o w a ć p o rz ą d ek n a G ó rz e Z a m ­
k o w e j.

C z y je s te ś c z ło n k ie m

L . 0 . P . P .

R U C H  T O W A R Z Y S T W .
___________________ :____________ :_______:__________a .

—  S T O W . K A T . M Ł O D Z IE Ż Y  M Ę S K IE J . —  D z iś o  g o d z . 

S -ej w iec z . p o g a d an k a o w y cie cz ce w  o g n isk u ,

, Z a rzą d ,

—  Z ie łe ń . Z e b ra n ie m ie s ię c z n e  K o ła R o ln ic ze ­
g o  p rz y p a d a  w  n ie d z ie lę , d n ia  2 7  b m , o g o d z , 4 -te j  
p o  p o łu d n iu  w  sa li p . S ro k i, Z a r z ą d .

D ru k  i n a k ła d : „ G ło s W ą b r ze sk i 1 * B . S zc zu k a  —  W ą b r sa te a . 

R e d a k to r o d p o w ied z ia ln y : A lfo n s S zc zu k a —  W ą b r ze tee . 

Z a d z ia ł o g ło sze ń r ed a k q a n ie b ler ze o d p o w ied z la la o M

Z A R Z Ą D Z E N IE

w  sp raw ie tę p ien ia sz c z u ró w  n a o b sza rz e  

m . W ą b rz e źn a .

N a p o d s ta w ie a rt, 1 i p k t, 4 a rt, 1 1 u s taw y z  
d n ia 2 5 . V II. 1 9 1 9 r . (D z. U st. N r. 6 7 p o z . 4 0 2 )  
w  sp raw ie z w a lc za n ia c h o ró b z a k a ź n y c h o raz in ­
n y c h c h o ró b , w y stęp u ją c y c h n a g m in n ie i ro zp o rzą ­
d z e n ia  w y k o n a w c ze g o M in is tra Z d ro w ia P u b lic z n e ­
g o , w y d a n e g o w  p o ro z u m ie n iu z M in is tre m  S p ra w  
W e w n ę trz n y ch w  sp raw ie z w alcz an ia c h o ró b z a ­
k a ź n y c h  z d n ia 1 6 , X . 1 9 1 9 . (M o n , P o lsk i N r, 2 2 4 )  
z arzą d z a s ię o g ó ln e tęp ie n ie sz cz u ró w  n a o b sz a rz e  
m ias ta W ą b rz e ź n a w  d n iu  3 0  i 3 1 lip c a 1 9 3 0 r .

§  1 .
D o tę p ien ia sz c zu -ó w  o b o w ią z an i są p rz y s tą p ić  

w s.y scy w ła śc ic ie le lu b z arz ąd c y p o sz c ze g ó ln em i 
n ie ru ch o m o śc ia m i, w ła śc ic ie le p ie k arń , z ak ła d ó w  
rz e źn ic k ic h i in n y c h z a k ład ó w , p rz e tw a rza ją cy c h  
p ro d u k ty sp o ż y w c z e , z a k ła d ó w  fab ry c zn y c h i rze ­
m ie ś ln ic z y c h , w sz e lk ic h sk ła d ó w  itd . T ru tk i p o w in ­
n y  b y ć p o ro z k ła d an e  w  d a m ac h  m ie szk a ln y c h , z a ­
b u d o w a n ia c h g o sp o d a rcz y c h , w e w sz e lk ic h sk ła ­
d a c h , p iw n ic a ch , śp ic h rz ac h , p o d d a sz a c h , n a w o l­
n y c h n iez ab u d o w an y ch p la ca c h , w o g ro d ac h itp .  
b e z w z g lęd u  n a to , c z y o b e c n o ść sz c zu ró w  z o s ta ła  
s tw ie rd z o n a ,

§ 2 ,

T e rm in ro z ło że n ia tru te k u s ta la s ię n a d z ie ń  
3 0 , i 3 1 . V II. 1 9 3 0 r . T ru tk i p o w in n y p o z o s tać  n a  
m iejscu w c iąg u c o n a jm n ie j 2 d n i. P a d łe sz c z u ry  
n a le ży z a k o p a ć d o g łę b o k o śc i n ie m n ie jsz e j n iż  

m etra .
§ 3 .

O so b y , w y m ien io n e w  § 1 , o b o w iąz an e są n a ­
b y ć tru tk i w m iejsc o w e j a p tec e i w e w szy s tk ic h  
d ro g e rjac h  m ia s ta W ąb rze źn a , w  k tó ry c h sp rz e d a ż  
w y p ró b o w a n eg o ś ro d k a b ę d z ie s ię o d b y w a ć w  
d n ia c h 2 8 . i 2 9 , V II. 3 0 r . p o c e n ie 1 ,5 0 z ł. w raz  
z s ło ik ie m . W  lo k a la ch ty ch n a b y w c y b ę d ą re je ­
s tro w an i.

§ 4 .

P rze d  p rzy s tą p ie n iem  d o tęp ie n ia w sz y scy  w ła ­
śc ic ie le d o m ó w o b o w ią za n i są n ie ru c h o m o śc i sw e  
d o p ro w a d z ić d o n a le ży t-j c z y sto śc i, w y w ie ź ć a -  
w a rto ść z śm ie tn ik ó w , u su n ą ć w sz e lk ie o d p ad k i i 
śm ijc i, z an ie cz y szc za jąc e  p o ses ję itp ., a ż eb y  sz c z u ­
ry w o k re s ie tęp ien ia p o z b a w io n e b y ły z u p e łn ie  
n o rm aln eg o  p o ż y w ie n ia .

G ru n to w n e o c z y sz c z en ie d o m ó w , d z ie d z iń c ó w , 
z ab u d o w a ń g o sp o d a rc zy c h , o g ro d ó w , w o ln y c h  n ie ­
z ab u d o w a n y ch  p lac ó w  itp . p o w in n o s ię o d b y ć d o  
d n ia 2 9 . V II. 1 9 3 0 r . Ś m ie c i n a leż y  w y w o z ić d o » a - 
G za w k i, z n a jd u jąc e j s ię n a g ru n c ie w y d zie rż a w io ­
n y m  p rz e z B ra c tw o S trz e lec k ie p rzy  u lic y P o m o r­
sk ie j.

Z e zw o le n ia n a n a b y c ie tru tek  w y d a w a n e b ę d ą  
b e z p ła tn ie  w  b iu rze  M ie jsk ieg o  U rz ę d u  B e zp iec z eń ­
s tw a i P o rzą d k u  P u b lic z n eg o (R atu sz , p o k ó j N r, 4 ) 
w d n ia ch 2 8 . i 2 9 . V II. 3 0 r .

W  c za s ie ro zk ła d an ia tru tek ta k jak i p o te r­
m in ie o rg a n a p o lic y jn e b ę d ą k o n tro lo w ać , c z y  
w szy sc y  w ła śc ic ie le d o m ó w  i z a k ła d ó w  e tc . z a s to ­
so w a li s ię d o n in ie jsz eg o ro z p o rz ą d z e n ia , _

§ 5 ,

W in n i n ie sp e łn ien ia o b o w iąz k ó w , w y n ik a ją cy c h  
z n in ie jsz eg o z arzą d ze n ia , u le g n ą w  d ro d z e a d m i­
n is tra cy jn e j k a rz e g rzy w n y d o 1 0 0 0 z ł, lu b k a rz e  
a re sz tu  d o 3 m ie s ię c y w z g l, o b u  k a ro m  łą c zn ie ,

W ąb rze źn o , 2 2 , V II, 3 0 r ,

S c h w a r z , b u r m is tr z .

L O S Y
d o  IV  k la sy

21 Poffli PiDłlwowej lotmii Klasowi!!
n a d e s z ły !

W  c z w a rte j k la s ie w y lo so w a n y c h  b ę d z ie  
5 0 0 0 w y g r a n y c h  n a o g ó ln ą su m ę

■■■ 1 ,5 0 9 ,5 0 0 Z Ł O T Y C H  ■■■

W Y G R A N E :
z ło ty ch

1 w  k w o c ie 8 0 .0 0 0
1

n 4 0 .0 0 0
1

n 2 0 .0 0 0
1

5) 1 0 .0 0 0
2 p o 5 .0 0 0
3 9 2 .0 0 0
6 n 1 .0 0 0

1 1 n 8 0 0
2 9 n 6 0 0
8 0 n 5 0 0

3 6 5 n
4 0 0

4 .5 0 0 w 2 5 0

C e n a lo su 4 0 z ł, ć w ia rtk a 1 0 z ł.

O s ta tn i te rm in  o d n o w ie n ia  lo s ó w  d o  k la s y  
lV -te j —  2 s ie rp n ia  1 9 3 0  r .

M T  C ią g n ie n ie 7  i 8  s ie rp n ia  1 9 3 0  r .

K O L E K T U R A

„ G Ł O S  W Ą B R Z E S K I"
(B . S z c z u k a ) —  W ą b r z e ź n o -P o m .

PiAMiDiE lalowania.
W  Ś ro d ę , d n ia 3 0 l ip c a b r . o g o d z . 4 > te j 

p o p o łu d n iu  o d b ę d z ie s ię w  o b e rż y p . S z ty r-  
b ic k ie g o w  S ie ra k o w ie p o  w . W ą b rz e sk i, w y ­

d z ie rż a w ie n ie  p o lo w a n ia n a o b s z a rz e  6 8 4 h a  
w  g m in ie  S ie ra k o w o  w  p o b liż u  g łó w n e g o  d w o r­
c a K o w a le w o

Z a r z ą d S p . Ł o w ie c k ie j , Wiśniewski

L ic y ta c ja  p rz y m u s o w a  
D n ia  2 8  l ip c a  b r . o  g o d z . 1 2 ,1 5  

sp rz e d aw a ć b ę d ę n a jw ię c e j d a ją c e m u  z a  
n a ty c h m ia s to w ą  z a p ła tą  u  p . K a ta rz y ­
n y  S ic iń s k ie j w  L is e w ie

z b ió r z 5 m ó rg ż y ta , z b ió r  
z 2  m ó rg  ję c z m ie n ia , z b ió r  
z I m o rg a  p s z e n ic y .

L IT W IN , k o m o rn ik  są d o w y  w G o lu b iu

L IC Y T A C J A P R Z Y M U S O W A
D n ia  2 8  l ip c a  b r . o  g o d z . I I- te j 

sp rz e d aw a ć b ę d ę  n a jw ię c e j d a jąc e m u  z a  
g o tó w k ę u  p . Ig n a c e g o F o k s iń -  
s k ie g o  w  L is e w ie

z b ió r z 7  i l |2 m o rg ó w  ż y ta .

L itw in , komornik sądowy w Gclubiu

L ic y ta c ja p rz y m u s o w a
D n ia  2 8  l ip c a  b r . o  g o d z . 1 3  

sp rz e d a w a ć b ę d ę n a jw ię ce j d a ją ce m u  
z a g o tó w k ę u p . S ta n is ła w a  P rz y - 
b o rs k ie g o  w  L is e w ie

z b ió r  z 3 m ó rg ję c z m ie n ia , 
z b ió r z 3  m ó rg ż y ta , z b ió r  
z m o rg i p s z e n ic y i c ie la k a  
m ie s ię c z n e g o .

L IT W IN , k o m o rn ik są d o w y w  G o lu b iu .

■ W([ ■
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K U P U JC IE  

N O W E F O R D Y
J ® a  u le g a  w ą to lrw a śc i, ż e  n o w y  
F o rd  M o d e li je s t n a jb a r d z ie j  

W y p r ó b o w a n y m  w o ze m  o b e cn ej  
c h w ffi i n a jw ięk szą n a r y n k u  

sa m o c h o d o w y m  w a r to śc ią  W  s to  
s tm k u  d o  a n y .

sp y ta jc ie s ię ty c h , k tó r zy n im  

je żd ż ą

J . K le in , T c z e w
u l. H a ller a

P o k ó j  
u m e b lo w an y  z c a łe m  

u trz y m a n ie m  z a ra z  w z g l. 
o d 1 . 8 . d o w y n a ję c ia

G O S T O M S K A

W o ln o śc i 1 1 I .

D n ia 2 7 . 7 . u rz ą d z a  
O c h o tn ic z a S tra ż P o ­
ż a rn a  z C z y s to c h le b ia  

Z A B A W Ę  
T A N E C Z N A  
n a sa li p . B łą tk a n a  
k tó rą  u p rz e jm ie  z a p ra sza  

Z a rz ą d .

P o sz u k u je s ię u c z c iw e j 

f lz iB W u y n y  

z g o to w a n ie m  o d  1 . 8 . b r. 

K O L E J O W A  6 8 .

o e o o  
R O W E R Y  
m a s z y n y d o  s z y c ia ,  w i­
ró w k i I w s z e lk ie  c z ę ś c i 
z a p a s o w e  d o  ta k o w y c h  
L u to w a n ie  i e m a ljo -  
w a n ie  ra m  ta n io  i p o d  

g w a ra n c ją .

O p o n y , a k c e s o r ja  
I c z ę ś c i  z a p a s o w e  
d o s a m o c h o d ó w .
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